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Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem t 1 I-a strona 40 t i 
M w. m)m 1 tam, strona 5 faun, w 
tkłeU 40 gr.; nekrologi 25 fr* « " Y 
teialna 1S gr; ilrona. 10 Umów dro 
bo* 13 gr. ta wyrazi dla poiznkuja 
tych pracy 10 gr.; oalmntajiaa ogło-
tz.ni . 1.20 iŁ; dla b.arobotn, 1 t!, 

Ogłoszenia dwokotorowe o 50 proc. 
drożę]; ogłoszenia zagraniczne I 

trójkolorowa o 100 proc drożej. 

l a termta druku adrołnlstracła ule 
odpowiada. - P. K. O. Nr. 683M. 

ZGON KEDYWA EGIPTU. 

kedyw Egiptu Abbas Hilmi. zde;ronł-
w roku 1914 przez króla Fuada. zmarł 

na wygnaniu. 

Zniesione dodatki do pensy] urzędniczych 

STANOWIŁY POWAŻNA POZYCJE 
w budżetach rodzinnych. 

Warszawa, 23 czerwca. — Zniesio
ne uchwalą rady ministrów dodatki spe 
cjalne do pensyj urzędniczych stanowi
ły poważną pozycję w budżetach ro
dzinnych. 

Dodatek stołeczny wynosił 
20 proc. zasadnicze] pensji 

wraz z dodatkiem ekonomicznym na ro 
dzinę, a dodatek kresowy również 20 

tron 
71 ti 

Ne, 

przed sądem Iwowskiem. 
Wszyscy oni są oskarżeni o to, że w 

latach 1927 1 J928 zatrzymali powierzo
ną sobie przez Polmin kwotę 

mil jona 21 tysięcy złotych. 
Vincenzowie bronili się tem, że zmu

szeni byli sprzedawać wskutek kotjkuren 
cjl produkty Polmmu taniej, niźli płacili 1 
stąd powstał deficyt. 

Nadmienić należy, tż pozoaraH obaj 
oskarżeni byli urzędnikami Yincenzów. 

J gnałem karnym rozpoczął się wczo-Icei f 8 w gtośnej aferze naftowej, bę 
Ł * ' n ' egdyż przedmiotem Interpelacji C2°Ye'' ^a *awi e oskarżonych zasiedli 
^.sław Vincenz 1 jego brat Kazimierz, 

właściciele kopalń, 
tu»z Strzelecki, dyrektor komunłka-

aitobusowej w Częstochowie oraz A. 
, a n C r , kupiec z Kołomyi. 
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lolar w Łodzi. 
*nki dewizowe w dniu dzisiejszym 
'wały około godziny 12 w południe 

Cv po kursie 8.91 — 8.92. 
yywatnie dolar w żądaniu 8.97. 
Gaceniu 8.96. 

ndencja spokojna. 

proc. Dodatek budowlany pobierają w 
różnej wysokości inżynierowie zatrud-

ŚMIALY LOTNIK. 

Z l , any lotnik Wolf Hirth, dokonał śmiałego czy-
nn- Utrzymał ale przez 2 I pól godziny nad 

Wrocławiem, na bezsilnikowym samolocie. 

nieni w Ministerstwie Robót Publicz
nych, dodatek katastralny pobierają u-
rzędnicy 

małopolscy I poznańscy 
prowadzący wykazy posiadłości w 
miastach i wsiach. 

Oba ostatnie dodatki kongresówki 
nie dotyczą. Dla naszych urzędników 
najgorszym ciosem będzie obcięcie do
datków stołecznego i kresowego. 

BARON LOUIS ROTHSCHILD 

kierownik austriackiego „Credit-banku" zan» 
szony był, wskutek ujemnych spekulacyj Jedne
go z dyrektorów, pokryć delicyt olbrzymia su
mą 15 milionów dolarów a własne] kieszeni. 

Dyrektor popełnił samobójstwo. 

Maż w grobie żony. 
Nie. amowlty wypadek na cmentarzu. 

Aleksandrów Kujawski, 23 czerwca 
(Od wł. koresp.) — Niezwykły owiany 
grozą wypadek zdarzył się w nocy w 
Aleksandrowie Kujawskim. 

W mieście tem zamieszkuje niejaki 
Tomasz Gielega 

z zawodu nauczyciel 
W swoim czasie poznał on przystoj

ną mieszkankę Aleksandrowa p. Janinę 

SZALENIEC 4-Cl) 
Ukarany więzieniem piekarz 

u l e c j l a t a k o w i f u r f i . 
Warszawa, 23 czerwca (Od wł. k.) 

Z szóstego oddziału sądu grodzkiego 
przy ulicy Leszno 112 posterunkowy 
Apolinary Puzio wyprowadzał skaza
nego 

na pól roku więzienia 
43-Ietniego piekarza Jana Kryńskiego. 
Skazany na ulicy odmówił pójścia do 

aderewski przyjedzie do Polski 
mimo clążkśe] choroby małżonki 

/iec*0 

J^newa. 23 czerwca. — W związku 
cami, jakie sie ukazały w pra-

:iej, że mistrz Paderewski z po-
^ choroby żony nie będzie mógł 
Jpyt do Polski na uroczystość od-
r^cia pomnika Wilsona w Poznaniu 

Istawiciel I. K. C. udał się do 
(6s. siedziby pp. Paderewskich, 

udało mu się uzyskać następujące 
lienia: 
Paderewski powrócił wczoraj do 

pes. Mistrz jest nieco zmęczony 
gf< ale czuje się doskonale, nato-

r5 stan zdrowia p. Padcrewskiej jest 
F^lszym ciągu 

niezadawalnłajacy, 
tyct poważny. 

0 1 0 to p. Paderewski nie zrezyg-
tj *ł z wyjazdu do Polski. Data o-
^zenia Morges nie jest jeszcze do-

kładnie ustalona, lecz p. Strakacz prze
widuje, Iż wyjazd nastąpi 27 lub 28 
czerwca. P. Paderewski pojedzie do 
Polski przez Wiedeń i Katowice. Pobyt 
jego w Polsce potrwa kilka dni. 

NowomSanowany 
wojewoda wileński 

objął już urzędowanie. 
Wilno. 23 czerwca. (Od wł. kor.). — 

Wczoraj o godz. 2-ej po południu przy
był do Witaa nowomiainawiainy wojewo
da wileński Zygmunt Beczkowiiaz. pp 
przybyciu do urzędu wojewódzkiego 
Beczkowicz odlbyl 

dłuższa konferencję 
z ustępującym wojewodą Stefanem K!r-
tiklisem. 

więzienia 1 zażądał, by posterunkowy 
zaprowadził go... do domu. 

Policjant stanowczo odmówił. Od
mowa ta doprowadziła Kryńskiego 

do ataku szału, 
podczas którego wyrwał policjantowi 
bagnet I zranił go dotkliwie w ramię. 
Na wszczęty alarm nadbiegło z pomo
cą Jeszcze trzech policjantów, lecz 
Kryński niczego niepomny 

walczył dale] rozpaczliwie, 

kalecząc wszystkich zdobytym bagne
tem. W ten sposób rany cięte otrzy
mali posterunkowi Puzia, Grzegorz 
Stelmaszczyk i Józef Borkowski. Ody 
Kryński zkolel rzucił się na posterun
kowego Pągowskiego ten w obronie ży 
cia wyjął rewolwer i strzelił trafiając 

furjata w brzuch. 
Kryńskiego odwieziono w stanie cięż
kim do szpitala. Czterech policjantów 
opatrzyło pogotowie. 
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Straszliwa śmierć dziewczyny 
leczonej przez konta. 

-Nowego Sącza donoszą o niezwy-
^.fragicznym wypadku, jaki wyda-

się w Zfotnem. Późnym wieczorem 
i l - ^ S spędzania konia z pastwiska, z 

! aP^adotnych przyczyn koń się spło-
fj { i napędził galopem, wlokąc za sobą 
H^tnią Marję Wróbel, która mLaJa rę-
•Wątane 

lach 
;urstf' 

zwojami lejc od uzdy. 
Koń wlókł niesaczęśliiwą blisko 300 me
trów. Ody wieśniacy pośpieszyli na ra
tunek i rozplątaJi rzemienie krępujące 
dziewczynę, zastali już tylko jej zwłoki. 
Wypadek wywołał wśród mieszkań
ców wsi wstrząsające wrażente. 

Wędrówka pioruna 
przez bramy i podwórza. 

Włocławek, 23 czerwca. (Od wf. k.). 
W czasie wczorajszej burzy wpadł pio
run do bramy Nr. 95 przy ulicy Płockiej 
w której skryło się przed burzą 

pięć osób. 
Piorun zabił 58-!etnią Józefę Ogrzeba-
czową oraz ranił bardzo ciężko Jami/nę 

Bfasrakową i jej syna 20-letniego Bole
sława. Następnie piorun wyleciał z bra
my przeleciał kilka podwónz i wypadł 
bramą Nr. 91 przy uKcy Płońsfldej ra
niąc tam Alojzego Perlikowskiego, któ
ry 

stracił wzrok. 

Straszne skutki orkanu. 

11809010 n i r. i L o. 
przybędzie do Łodzi. 

zawa, 23. 6. (Od wł. kor.l - W e czonych. P. Charaaon od kilku tygodni ba 
^ t e k przybywa do Warszawy p. wi w Europie; po przybyciu do Polski 

IklŁs Charmon prezes międzynarodo- zwiedli mmfo WmiWii i 
«a swiązku YMCA w Stwiwh ZiedBo Łńdi. 

Orkan, który nawiedził pj«dawp9 .Wiedeń, zniszczył, miedzy inneml olbr^ou natnloi prkn 
^BMłflbocka, 

Kowalską. W sercu młodych zatliła się 
wzajemna sympatja, która wkrótce 
przeistoczyła się w gorącą I głęboką 
miłość. Wkrótce pobrali się oni i wy
jechali do Warszawy. Aliści nieubłaga 
na śmierć przecięła znienacka 

nić życia młodej kobiety. 
Zgon jej stal się głęboką tragedią dla 

Olelegi. Mijały tygodnie 1 miesiące, a 
nieszczęsny człowiek nie mógł po-
dźwignąć się, przytłoczony brzemie
niem melancholii. Ani wysiłki rodziny, 
ani przyjacielskie perswazje nie potra
fi ły odwrócić uwagi Jego od owego tra
gicznego dnia zgonu małżonki. Wresz
cie zaczął on zdradzać objawy szybko 
rozwijającej się choroby umysłowej. 
Okoliczność ta spowodowała odsunię
cie go od pracy pedagogicznej. 

W roku ubiegłym zwłoki ś. p. Jani
ny Olelegi zostały sprowadzone do 
Aleksandrowa i pochowane na miejsco
wym cmentarzu. Wślad za nimi przy
był również Gielega. Odtąd widywa
no go często jak 

śpieszył na cmentarz 
I w głębokiej zadumie trwał godzina
mi całemi nad grobem swojej żony. 
Aż wreszcie stała się rzecz straszna. 
W nocy dozorca cmentarza w Aleksan
drowie usłyszał miarowe pukanie, któ
re wydobywało się jakgdyby i pod 
ziemi. 

Zaintrygowany tem zjawiskiem pod 
szedł w kierunku skąd dochodził mono
tonny odgłos uderzeń. Doszedłszy do 
mogiły ś. p. Janiny Olelegi zauważył, 
że jest ona 

całkowicie rozkopana 
a w jej wnętrzu siedzi człowiek, który 
młotkiem i dłutem rozbija zalutowaną 
trumnę metalową. 

Wezwawszy do pomocy paru ludzi 
obezwładnili nieznajomego. Wówczas 
okazało się, że był to Tomasz Gielega. 

Straszna tęsknota za zmarłą mał
żonką trawiąca nieustannie Jego duszę 
zrodziła w jego chorym mózgu katego
ryczny nakaz odkopania mogiły. Gdy 
go wyprowadzono z cmentarza był pra 
wie nieprzytomny. Idąc powtarzał 
imię tej, z którą miłość złączyła go I M 

|wieki nierozerwalnym łańcuchem. 

Pułk. Kostek-Biernackf 

IJ Ullllll. 
Lwów, 23. 6. — Z dowćd^wa 38 p. p. 

płk. Wacław Kostek-Blernacki opuścił 
22 b. m. tj. w poniedziałek służbę woj
skową i przechodzi do służby cywilnej. 

Oficjalne pożegnanie płk. Biernackie
go przez korpus oficerski w Przemyślu 
odbędzie się w środę, 24 b. m. 

Świetne zwycięstwo 
Tłoczyńskćego. 

Londyn, 23. 6. (PAT.) — W pierw
szym dniu światowego turnieni tenniso-
wego w Wimbleden. do którego po raz 
pierwszy dopuszczeni zostali Polacy, T'c 
czyński w grze pojedynczej pokonał 

światowego zawodnika angielskiego 
Partydge w rekordowym czasie, jak n* 
Wimbleden, 45 minut, utyskując wyniki 

[tZt>Alt>xL 



Itr. 2. Nr. Ą 

Katastrofa autobusowa. 
2 osoby ranne, autobus spłonął. 

wywrócił cię do rowu, 
prryczem nastąpi! wybuch zbiornika z 
benzyną T rozbity autobus stanął w ogniu. 

Częstochowa. 23. 6. — Na szosie we 
wsi Zawada pod Kamienica Polską wyda 
r a się poważna katastrofa autobuso-
• . 0 t o utobus p. Walentka, zdążający z 
Kamienicy Polskiej do Częstochowy, — 
w u tek wjechania na rozkopaną, mięk
ką drogę, 

skomplikowane zagadki magistrackie. 
Sprawa dwóch ławników wywarła 

Ż ' jadących autobusem ośmiu pasaże- i wśród najszerszych sfer naszego mia 

- « - a «• 1 I _J._ i rt _ł _ • . I f*_ i. 
rów dwóch zostało poranionych odłamka 
mi szkła. 

Policja wdrożyła dochodsrente. 

Porucznik strzelił do policjanta. 
Przykre zajście w Zaleszczykach. 

Zaleszczyki, 23 czerwca. — Wczo
raj o godz. 4 rano porucznik 1 pułku ar-
iylerji ^ cżkiej w Warszawie, Ryszard 
WokleNki strzelił 

ki ka razy do przechodniów. 
Dyżurujący posterunkowy Warzecha 
usiłował mu przeszkodzić w srtirzelaniu, 
starając się wyrwać mu z rąk rewol
wer. Porucznik WoJdeWk! dał w jego 
stronę 2 strzały, raniąc go w prawy bok 
i rękę. Na odgłos strzałów nadbiegło kii 
ka osób, którym udało się obezwładnić 

porucznika. Nieprzytomnemu posterun
kowemu udzielił pierwszej pomocy le
karz dr. Matuszewski Rarmy przeby
wa w szpitalu powszechnym. Szczęśli
wym trafem, jama brzuszna jest nieu
szkodzona, tak, że życiu rannego me za
graża niebezpieczeństwo. 

Porucznik Wojdelskl został oddamy 
do dyspozycji wtadz. wojskowych 

w Czortkowie. z ramienia których pro
wadzone jest dalsze śledzitwo 

ZABIJĘ MASZYNISTĘ! 
Awantura na ulicy Rzgowskiej. 

Łódź, dnia 23 czerwca. — W dniu 
wczorajszym na ul. Rzgowskiej doszło 
do niesłychanej awantury, która tylko 
dzięki szybkiej interwencji kilku poli
cjantów nie przybrała katastrofalnych 
rozmiarów. 

Około godziny 7 wieczór ul. Rzgów 
łką posuwał się tramwaj ltnji nr. 4. 

W pewnej chwili motorniczy spo-
łtrzegl. te na tor wjechał 

Jednokonny wó*. 
Odległość między tramwajem a wo

zem była niewielka, to rei maszynista 
dając sygnały jednocześnie hamował 
wagon. 

Było już Jednak zapóźno — tramwaj 
najechał na wóz rozbijając go. 

Siedzącemu na wozie furmanowi 
Ignacemu Szymanowskiemu nic się nie 
stało. 

Ody tramwaj zatrzymano, Szyma
nowski, będąc mocno podchmielonym 
schwycił orczyk I z okrzykiem: „zabiję 
maszynistę" — rzucił się na motorni
czego. 

Po stronie Szymanowskiego stanął 
również tłum, który gotów był pomóc 
mu w rozprawie z maszynistą. 

W krytycznej chwili nadbiegło z 
XIII komisarjatu 3-ch policjantów, któ
rzy zlikwidowali awanturę. 

Szymanowski pociągnięty został do 
odpowiedzialności karnej. 

Chłopi sprzymierzeńcami żywiołu. 
Dziwna złośliwość mieszkańców wioski. 

lód/ . , dnia 23 czerwca. —- Wczoraj 
w ł.ękawie pod Tomaszowem w zagto-
dzie Władysława Mroczkowskiego po
wstał 

groźny polar. 
W ogniu stanęły wszystkie budynki 

drewniane, a mianowicie dwie stodoły, 
obora, chlewy, szopy i dom mieszkal
ny. 

Na ratunek pośpieszył miejscowy od
dział straży ogniowe], który miał o-
gromnle utrudnioną akcję ratowniczą 
przez złośliwość mieszkańców. 

W chwil] wybuchu pożaru wszy 
scy gospodarze konie wypędzili w pole 
i sami bezczynnie stall przyglądając się 
rozszalałemu żywiołowi. 

Tymczasem strażacy sami musieli 
ciągnąć beczkowozy 1 sikawki 1 wocę 
przynosić z pobliskiego stawu. 

Dzięki ogromnym wysiłkom strażv 

sta niezwykłe poruszenie I zaintereso
wanie. Winni, czy niewinni, oto pyta
nie, na które usiłuje odpowiedzieć każ
dy niemal łodzianin. Jak wiadomo spe
cjalna komisja radziecka ustaliła, że z 
jednej strony ławnicy nie mają podstaw 
do sądowego ścigania tych, którzy ich 
obwiniali, z drugiej zaś, wiceprezydent 
dir. Wieliński spełnił swój obowiązek, 
żądając wyślwietlenia sprawy zarzu
tów. Później jednak większość komisji 
flwierdząc dalej, że ławnicy są w po
rządku, nfe kierując sprawy na drogę 
sądową, doszła nagle do wniosku, że 
Yofcuim nieufności trzeba wyrazić... wice 
prezydentowi WieMsklernu. 

Mimo tej postawy komisji, która ostat 
niio działała Już nieprawnie, bez manda
tu rady miejsk'ei wiceprezydent Wieliń 
ski doprowadził do tego, do czego zmie
rzał, a mianowicie spowodował, żc pre-
z-ydent Zlemiecki „poradził" ławnikowi 
Izdebskiemu, by sprawę skierował 

na drogę sadową. 
Ławnik Kuk sam to uczynił, częściowo 
jeszcze przed paru tygodniami, częścio
wo obecnie. Charakterystyczne jest, że 
ławnik Kuk nie skierował jednak spra
wy do sądlu, lecz zwrócił się do proku
ratora by ten pociągnął „oszczerców" 
do odpowIedzMności. Ponieważ istnieje 
możliwość I prawdoTxxloibieństwo, że 
prokurator stanie na stanowisku, że mo
wa tu być może tytko o prywaitnem 
oskarżenia, oświadczy, wiec, że nile w l -
dizii podstaw do wszczęcia dochodzenia 

ze strony urzędu prokuratorskiego, co 
jednak przecież nie będzie mogło być 
powodem do tego, aby ławnik Kuk tem 
się zadowolił i nie skierował do sądu 
sprawy przeciwko tym, którzy go ob
winiali, z prywatnego oskarżenia. 

Trudno jest dzisiaj ustalić, ile proce
sów „zrobi się" z tej sprawy, liczą jed
nak ogólnie, że będzie !ch cztery, a mia 
nowicie: ławnik Izdebski przeciwko 
Feliksowi Tyberowi (w związku z l i 
stem tego ostatniego do wiceprezydenta 
Wielińskiego), ławnik Kuk contra tym, 
którzy mówili o pierścionku z brylan
tem, ławnik Kuk contra tym, którzy mó 
wili o jego propozycji zarobku przy kup 
nie przez magistrat domu po DOK. przy 
Al. Kościuszki i wreszcie ławnik Kuk 
contra wiceprez. Wieliński i p. Polecki. 

Sprawy te będą 
niezwykle interesujące, 

zwłaszcza, że jak nam aświadczył wice 
prezydent dr. Wieliński, wsiada op w 
ręku pisemne oświadczenia kiJku ludzi, 
którzy stwierdzają, że ziożą pod przy
sięgą przed sądem zeznania o swych 
skonkretyzowanych zarzutach. O ist
nieniu w rekach wiceprezydenta Wieliń 
skiego tych oświadczeń, które zostały 
napisane 1 podpisane przez ich autorów 
w obecności dwóch wysokich urzędni
ków magistratu, magistrat do niedzieli, 
dnia 21 b. m. nic nie wiedział. 

Spodziewać się należy, że procesy 
powyższe rozpoczną się jesienią. Do te
go czasu sprawa zarzutów, stawianych 
diwóm ławnikom magistratu pozostanie 
niewyjaśniona. 

Przymusowe lądowanie pod Zgierzem. 
Plutonowy [mielą ma szczęście... 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) W kołach dyplomatycznych podkreW 
I* projekt moratorjuhi Roovera, obejmujący*! 

i wszystkich długów wojennych, dotyczył 
winien również długu polskiego Wobec 
Zjednoczonych. 

Dług ten wstał skonsolidowany I splab "] 
przez Połskę dokonywana była z* 

Sensacyjna limicjaitywa prezydenta SWł 
Zjednoczonych Hoovera w sprawie jednor"] 
nego moratorjum dlagów zagranicznych ̂  
siada dość duże znaczenie równie! 

Polska spłaca rocznie tytułem 
re w razie przyjęcia przez kongres, 
vera uległyby odroczeniu około <S 
larów. 

Moratorium w razie zatwierdzenia 
zycjl przez główne państwa wierzyciel** 
bowiązywałyby jut od 1 Hpca r. b, 

(—) Zarządzenia rządu w sprawie 
dukcyj poborów urzędniczych Mą 
zachowania równowagi budżetowej, 
głoskom, które niedawno się pojaw 
od lipca miały nastąpić dal>7e zmniejsi* 
poborów urzędniczych o 10 proc. Ml"" 
Skarbu postanowiło tylko cofnąć do*1 

sowy. Zarządzenie to obejmie urzec*"*'. 
Warszawie, na Górnym Śląsku, w'0fomf' 
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kłem. Lista BB — 2 mandaty, Stron*',* 
rodowe — 1 mandat. Centrolew 2 
miast trzech. Z listy narodowej (rr 
do Sejmu p. Władysław Rutkowski 
z listy ta. 1 posłować będą nadał 
dowskl I Aleksander Pomianowskl i 
(Gentroflew) wejdą do Sejmu pp.: ł 
Niedziałkowski (PPS) i Blałoskórskl 
lenie). 

l I M r i e r e s . " P"ez 
(—) Wczoraj o godz. 5 po południu % JJ* o sióc 

na wybuchł olnmmi pożar we wM W J^kańcy 
gm. Krylów, w powiecie Mnililesrowskk* ( | .^Jifknym 

Ranna p 
*ył» mi 
ze wyt 

''CO przy 
J** króla 
»zym je 
łról p o w 

We Francji zmarł były piczydf*^ k. d e wSZyi 
u ln* Drzei 

szczególnie jej prezesa Piotra Lewegci i internowany ł 

Łódź, 23. 6. — Wczoraj około godz. 6 
po poł. nad miastem szybował samolot. 
Awionetka, sądząc po locie, okazywała 
chęć wylądowania chociażby na ulicy. 

Kilkakrotnie okrążywszy Łódź awio
netka skierowała się w stronę* Zgierza, 
grhde, juk zdołaliśmy się poinformować, 
wylądowała na 

polach wsi Rudniki 
tuż pod Zgierzem. 

Jakkolfwiek awionetka ładowała na 
ugorze — obe*zło się bez wypadku. Z sa 
molotu wysiadł plutonowy Śmiela, pilot, 
który znany Już jest dawno z notatek w 
prasie. Plutonowy Imiela m"*nowicie, — 
zbłądziwszy kiedyś w drodze, wylądował 
na terytorjum niemieckicm i tam został 

i komendanta policji Białka, starszego 
posterunkowego Stefana Dobrowolskie 
go — udało sie wieś ocalić od zagłady. 

skazany przez Sad* 
Plutonowy Imiela leciał wczoraj z Gru 

dz-fądlza do Krakowa. W drodze opodal 
Łodzi uszkodził mu się motor, wskutek 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa! i! 
Pomoc 1 skutek bez operacji. 

RUPTURY. jako te* kaleetwe nit wolno 
zaniedbywać. <dy* skutki dla tycia łódzkiego 
są bardzo niebezpieczne. Ruptura etaje się 
wielką |ak fIowa ludzka i konewka •powodo
wać może śniiartaloa powikłania kiszek. 

Specjalne laainleta bandata nrtanadyet-
no jamowa mo|«i metody osuwają radykała! 
najniebezpieczniejsze i na|za»tarzaleze rop-
tiiry n mężczyzn, kobiet i dzieci. N a • k r z y 
wien ia k ręgoe łupa , przeciw tworze
niu mlą gmtbów 1 gruź l icy , laczn. Jor-
aaty ortopadyesne. Dla tkrzywlonyeb nóg 
I ptaakich bolących atóp, wkłady ortope
dyczna. Słttozoo noji i nce. 

Świadectwa pochwalna wystawili proł. unlwerayt: Prof. Dr. R. Baurąoz 
proŁ dr. J . Mariaehlor, prof. dr. B. K ie lanownkL 

Spec. ]. RAP APORT orłoped. ze Lwowa, 
Ł ó d f , n i . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t p a r t e r te ł . 221-77 

Przyłmu|e od 9—1 1 od 3—7, 
U W A G A l Oiobiłte jawienie al* chorych ieat konleaaao. 

Ubezpieczonych w Kasia Chorych m. Łodzi przyjmuj. 
P O D Z I Ę K O W A N I E . 

WPanu Dyrektorowi J. RAPAPORTOWI samleizk. w Łodzi, przy ol. 
WMezańjka Nr. 10. ikladam publiczne podziękowanie lako epecialiicie dla 
ruptur za traine i umiejętne rozpoznanie mojego cierpienia przepuklinowe)]* 
1 umiejętne zatotenle mi bandata gumowego brzutinego na obniżanie totądko 
ruptarrę pępka, które to cierpienie soztało ml atunięte— 

Dr . Józef Eldelboi t , St . R a d e * Skarbu . 

czego musiał lądować, jednak mimo dłu
gotrwałych poszukiwań nie mógł trafić 
na lotnisko. 

Wobec tego Imiela skierował się za 
miasto szukając dogodnego pola. 

Znalazł je na szczęście w chwili, gdy 
motor odmówił mu posłuszeństwa. 

Powiadomiona o wypadku policja za 
bezpieczyła awionetkę I pilotowi udzieli
ła pomocy. 

Władze wojskowe wysłały do Rudnik 
pomoc techniczna. 

Nad ranem plutonowy Imiela ruszył 
w dalszą drogę. 

Na miejscu strat ogniowa ( poHcfa 
toczone przez tłum, podburzany przez 
wywrotowe, który usiłował nie dopu: 
szenla poiara. Na straiaków 1 poltajai 
pał się grad kamieni. Kilka osób zcstalo' 

Podjudzony tłum rzucił sten półte}*! 
Ją rrwbrolć. Komendant posterunku mu 
dzlć utycie broflt. Ody po sałwł* o * 
tłum nse rozproszył sio. padła druga 
Cztery osoby % pośród atakujących nos 
ko ramę. 

Zrewoltowane tłumy po strzałach 
chty się. Policja raprowadatła porządea*' 
Uwita straży ogTHoweJ gassentcpoiard 

(_) w Min. Spr. Wewn odbyło sie 
nie gen. Sławoj-Składkowsklego. 

l . jp dziecka pod siennikiem' 
Matka zadusiła syna. 

Dr . med. 

Specjalista chorób skórnych 
I wenerycznych. 

Leczenia dfatermją. Elektroterapla. 
ul. Południowa Nr. 2S, 

t a l . 201—93. 
Przyjmuj* od 8—11 rano i od 5—9 wiece 

w niedziele od 9— 1 p, p. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
<ONSTANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81. 

Specjalista chorób nsza, nosa eardła I płac. 
Przyjmuje od 12 — 2 I 5 - 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zelerska 17. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skóroyck, wenerycznych 

1 moczoplclowych. 
U l . Cesrielniana Nr. 7 . T e l . 141 • 83. 
(wedlu* starej numeracji, ul. Cejielniana 43). 

P'r-imuja 8 — 10. 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 
I święta 10 — 12 w poł. 

Ola psa oddzielna poczekalnia 

Dr. H E L L E R 
powrócił 

Choroby skórne I weneryczne. 
U L NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W aledzlele I I — 2 po pol. Panie 4 — 8. 
Dla niezamożnych CENY LFCZN1C. 

M l Pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano 1 6 — 8.30 wlecz. 
W niedziel* i święta od 9 — 12 po południu. 
Przyjmuje w lecznicy „Sanitas" uL Śródmiel-

ska Nr. 8 od 12.30 — 130. 

Dr. med. 

powrócił 
uL Andrzela 5. TeL 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowa 
Naświetlanie lampa kwarcowa. 

Przyjmuje od 8 — I I I od 5 - Spo <(. 
W niedziele I święta od 9 — 1 przed pol. 

Dla pad oddzielna poczekalnia 

Dr. med. M. OLAZER 
choroby skórne i weneryczne. 

UL ZIELONA Nr. 6. TeL 188-49. 
Od 12 — 2 I 7 do 8 wlecz. 

Dr. J e , NADEŁ 
Akuszerfa choroby kob iece 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
Pomorska Nr. 7. tel. 127-84. 

Ogłoszenia drobne. 
OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, leżankę, oto
man* używaną tanio sprzedam oraz przyjmuję 
wszelkie roboty w zakres tapicerstwa wchodzą
ce. PrzeźdzSeckl, Kilińskiego Nr. 160. 

POTRZEBNA prasowaczka na koszule 1 che
miczne. Zakątna 19. 

LÓDŻ, AL. KOSCUSZKI 27, tel. 141-01, binro 
.Połruch" poszukuje — poleca, gospodarstwa, 
domy, wiJle, place, lokale, parcele, mieszkania, 
pokoje umeblowane. 

Łódź, 23 czerwca. W dmlu wczoraj
szym gdy dozorca domu pnzy ulicy 6-go 
Sierpnia 68 wszedł do mieszikania loka
torki Marjanny Witczak poczuł 

charakterystyczny trupi zapach, 
który »jo mocno zaintrygował. 

Ponieważ od kilku dni Witczak Ma
rianna ukazywała sie na mieście bez 
swesro dtziedka — dozorcy nasunęła się 
sitraszna myśl: Lokatorka zamordowała 
swejjo syna. 

Z wiadomością tą nieornieszkat po
dzielić sie z VI I komllsarjatem policji, 
który na miejsce wydelegował dwóch 

posterunkowych. 
Przeprowadzona rewizja potwi' 

ła w zupełności ponure przypuszOj 
dozorcy. 

W łóżltu Wltczakówny "znA' 
pod siennikiem trup dziecka JH 

w stanie rozkładu. 
Okazało słę, że Witczakówna ch» 
zbyć się syna zadusiła uo, a nas* 
obawiając sie trupa wyrzucić — 
pod siennikiem. 

Nieludzką matkę aresztowano 
pa zabezpieczono na miejscu. M 
czynie przekazano władzom sado" 

Wstrzymanie ruchu kołowego 
na szosie pod Kołem. 

Łódź, dnia 23 czerwca. — Jak na* 
informują władze wojewódzkie, wobec 
odbywającej się w obecnej chwili na
prawy mostu na rzece Warcie w Kole 
— ruch kołowy przez most ten został 

czasowo wstrzymany. 
Wszystkie autobusy, Wozy itfi 

jazdy winnV się kierować ria półnf 
Koła przez Sampolno lub na połudij 
przez Uniejów. 
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Wyrok śmierci w Lesznie. 
Powrót mordercy. 

Z Leszna donoszą: 
W dniu wczorajszym w sądzie okrę 

srowym w Lesznie odbyła się rozprawa 
karna przeciwko Andrzejowi Kramskie 
mu, oskarżonemu o zamordowanie w r. 
1924 Gotliba Simona. W morderstwie 
tem brali ponadto udział Jan i Walerjan 

STANISŁAW KAŹMIERCZAK, zam. w Leśmle 
rzo, zgubił książeczkę wojskową, wyd. w P 
K. U. Kutno. 

Kronika Pogotowia Ra tun 
k o w e g o . 

Łódź, dnia 23 czerwca. — W miesz
kaniu własnem przy ul. Gdańskiej 21 
wpadł do piwnicy 28-letni Dawid Wajs 
ros, odnosząc ogólne potłuczenie ciała. 

* > . * > • 
Przy ul. Żeromskiego 47 w podwó

rzu wskutek własnej nieostrożności zo
stał uderzony korbą samochodu — 30-
letni szofer Gorzkiewicz, tak nieszczę
śliwie, że uległ 

złamaniu ręki. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy, lekarz 
pogotowia pozostawił go na miejscu. 

Gąska, którzy zostali skazani 
ua karę śmierci . 1 

Prezydent Rzplitej w drodze łaslfl 
mienił karę śmierci Janowi Gąsce 
lat a Walerianowi na 12 lat w i ę 4 
Natomiast Andrzej Kramski w ra|l^uPtynał 
czasie zbiegł do Niemiec. Dręcty kw a f j 
wyrzutami • sumienia powrócił onwory $ 
nak do kraju i natychmiast zosta! P spocj,"11 

trzymany i odtransportowany do k chwii 
zienia sądowego w Lesznie. « , ̂ . a-

W dniu wczorajszym z°-
karv śmierci. Oskarżony 
wyższy wyrok spokojnie. 

p r Z y 4 C i a się 

^ ł t r o c h 
Wojewoda ł ó d z k i j 0

2 a I " e d b 

interesuje sią hodoW ** h E * 
• ; l l t k * a r a 

, afi y C W 

Sieradz, 23. 6. — Jak się cWiad^ 2 b ' i ża^ 
w związku z wielką hodowlą jedwab r^hnąi 0 ( 

w Chojnem pod Sieradzem na okr* ^ enryka 1 
przędu, ktćry odbędzie sie od 27 ^/Puszcza} 

jedwabników. 

ca do 7 lipca r. b. zapowiedział swoi. 
oda W 

DsbIś wielka rewelacyjna premjeraI Podwójny program! 

I Najnowsza kreacja króla f JT Tk O a f f k -Tm W" f aTŁ ̂ T l ^ * w nieby wafel 12 
• hamoru, nlnbleaea narodów * * ^ * ™ ' V ł i I / MAMA^W M. ML* a ^ t o w t j komedii 

W r ó g K o b i e t 

a rnierza 
jazd i zwiedzenie fermy wojewoda i^dbuje < 
Jaszczołt oraz kurator p. Gadomski- i JUi r,f*;,̂  

II „Tajemniczy TalizmajR % 
(MASCOTTE) Wielki dramat sensacyjny w 10 aktach. 1 °pai 

W rolach głównych; I r m a Graen , I w a A d r i a 1 AndrneJ KarewIc«._I \ ,"?ie " 
Początek aeanaów o godz. 5 po pot. w »ob. i iwięta • goda. 2 po poL ~" • 

w ^ m i m w m n m m — — ^ ^ ^ ^ J N a j r j J e ^ w a a e ^ e e n i i e ^ * ^ ^ 
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i podkre* 
ejiTnijącyJf 
dpłycztft 
obec St*T 

1 splafaj 

S p o t k a n i e z k r ó l e m a n g i e l s k i m . 

Przyjęcia dla p a n ó w . 
Romantyczny charakter ceremonji. 

efita Sł*J 
ie jedno-
znyck *Ą 
• 1 dla 
długów. 
wwosW 

b. V. 

Londyn, w czerwcu. 
Członkowie angielskiego domu panują-
0 ukazują się nietylko na premjerach 0-
J Covent-Oarden wobec elity towarzy-
'» londyńskiego, ale niekiedy w zupeł-

Incognito uczęszczają do innych tea-
'» aby bez pompy i ceremoniału zaba-

£
 J

ic na której z nowoczesnych sztuk, 
^.•niekrólewskich" zgoła dowcipach. 

Niedawno właśnie miałem sposobność 
Raczyć w najbliższem sąsiedztwie księcia 
W na naiwnej, ale zabawnej komedji p. 

t Wj-j f*«rwsza przygoda". (Her first Affa-
i J- Książę znajdował się w parterowej lo-
• v * towarzystwie bardzo 

pięknej młodej kobiety. 
ma * g ł c b i n i e z w r a c a ł n i c z y e i u w a g , \ 

•ttófiW ijJSr atecy poinformował mnie o tem, i 
Gjjiir, **&Jyn bez jego informacji nie domyślił 

J klęcia Walji w sympatycznym, nieśmia 
»• ̂ ^"Jlodym człowieku, ubranym nienaganni** d bardzo dyskretnie. 

' rt, n n * Przechadzka w Hyde-Parku do-
«rczyła m{ ponadto spotkania z bardziej 

wybitną osobistością, o ile utarte-
P "Co Przymiotnika użyć można w stosun-
j! a o króla Anglji. Po długiej chorobie i 
tH u* y m J e s z c z e okresie rekonwalescen
c i powrócił do dawnych zajęć ł daw-
3 przyzwyczajeń, do których należy 
('"ewszystkiem codzienna przejażdżka 
^ Przez Rotten Row. 

dego z zaproszonych zwraca się z kilkoma przepisuje się strój specjalny i tak nprz 

MintsW* 

" i W 0 8 i ó d m e i z rana, gdy nieliczni tylko 
Jtokailcy Londynu korzystają ze spaceru 
J M n y m parku, król Jerzy w towarzy-
^Jednego lub dwóch Jeźdźców ukazuje 
J * alei dla konnej jazdy i umiarkowanym 
u"?e"i Przejeżdża park wpoprzek, korzy-

Ja-C z cudownego widoku, jaki w tem 
ŝcu przedstawia przebudzenie się Lon 

%cłiać ryk syren, warkot motorów, tłu 
LP" e chodniów wzrastają z każdą chwilą 
i »lę także najodleglejsze zakątki 

Mitru- zJ»wIają się bezrobotni, by chociaż 
JLV**t się n a s , o ń C U ( dzieci, idąc do szko 

^ e f c l f o U . r a j ą d r ° g * P " « P a r k - Przejażdżka 
JZrA l h j L t r w a zaledwie pół godziny. Pomimo 
« J*f4?L n e g 0 u b r a n i a cywilnego i nielicznej 

porty poznają g 0 wszyscy. Na ukłony 
I odpowiada uprzejmem skinieniem gło 
l i , ! * ? *ymPatycznym wyrazem twarzy, 
I K«ciy ulega złudzeniu, że ukłon stosuje 
W ł r^i* d o n i e K ° - P r z y pierwszej 
I «]ażdźce króla w parku było tylko kilka 

obecnie przechodnie zbierają się tłum 
Ola przywitania 

ulubionego monarchy. 
W czerwcu corocznie ma miejsce fakt 
osły dla towarzystwa londyńskiego 
lencja królewska dla młodych panów 
>fzystwa angielskiego i synów dyplo-

*°w. Jak wiadomo w połowie maja od-
* się przyjęcie dla młodych pań, nie-
Jtawionych jeszcze u dworu. Nie jest 
4 łatwą z szykiem nosić strój przepi 
i z elegancją wywiązywać się z skom 

wanego ceremonjału dworskiego. 
d o W 4 w n i e t r u d n y ) e s t ceremonjał dla pa-

^ 7- Panie zaproszone są na godz. 10 wie 
k f l t f l 1 / d o P a ł a c u Buckingham i defilada aut 
!y U s

P o c zyna się już o szóstej popołudniu, by 
^ystkie zdążyć mogły w porę. 
u".dJ 

lach 

słowami. 
Auta ciągną się w 

długim szeregu 
i bardzo malowniczo przedstawiają się 
stroje: barwne kóstjumy, strusie pióra na 
czapkach, błyszczące rączki szabli. Cała 
ceremonja romantycznym swym charakte
rem nie wydaie się przystosowana do na
szej epoki. 

Przyjemność ukazania się przy dworze 
dla przedstawienia się królowi jest rzeczą 
kosztowną. Strój dworski jest przepisowy: 
krókie aksamitne spodnie, białe jedwabne 
pończochy, lakierowane pantofle z klamrą, 
aksamitna kurtka z koronkowym kołnie
rzem i białym krawatem jedwabnym, czar
ny biret, złota szabla i kosztowny hafto
wany pas. Wojskowi obcokrajowcy ukazu
ją się w galowym mundurze swego pań
stwa, jak i dyplomaci. Osobom urzędowym 

jeden z nadwornych lekarzy na przyjęcia 
dworskie włożyć musi kurtkę z złotem sza
merowaniem, inny znów błękitną ze sre
brem itd. w rozlicznych odmianach. Okres 
przygotowań do audjencji 

. . trwa całemi miesiącami, 
samo przjjęcie załatwia się w ciągu kilku 
minut. U dworu przedstawiony może być 
każdy młody człowiek, należący do towa 
rzystwa angielskiego, i każdy cudzozie
miec, o ile wprowadzi go osoba wpływo
wa lub przedstawiciel dyplomacji własne
go kraju. Trzeba jednak, by pod każdym 
względem zadowolić mógł wymagania 0-
chmistrza dworu lorda Chabcrlain'a. 

Jakkolwiek przedstawienie u dworu nie 
pociąga za sobą ważniejszych konsekwen 
cyj, o zaszczyt ten ubiegają się setki osób, 
aby móc uścisnąć rękę króla i zamienić 
z nim słów parę. 

Żona kupca trucicielką, 
Miłość, zazdrość i nienawiść. 

Sabin t 
owi l e-

villaln. Pani Aniele zakochała się w lo
katorze. Ale ten zwrócił uwr?ę ra-zej 
s'rjstrę pana domu, młodą wdowę panią 
Leherissc, która chętnem okiem p2trza'a 
na te zaloty. Czwórka owa mieszlrała ra 
zem w trzypokojowem mieszkaniu. 

Sabinę, która bardzo pragnął, by je-
£0 siostra wyszła powtórnie zamąż, pa-
fronował zakochanym i namów ł Levil-
la'na, by się zaręczy! z wdową. Lcvillain 
zaczął szukać mieszkania 

i ustalił da^ę śktbu. 
Wledy rozczarowana i uczona pani 

Sabinę zapalała nienawiścią do msza, wi 
dząc w nim sprawce swego zawodu mi* 
losnego. 

Zaślepiona nienawiścią, zaczęła go sy 
'tematycznie truć. 

Aresztowana, zrazu nie przyznała się 
do zbrodni, ale gdy przedstawiono jej do 
wody, zmiękła. 

Sąd w Rouen będzie rozpatrywał tę 
potworną sprawę. 

Urok morza. 

w ano. 

zy itl* 1 pńłmł 
połudw 

e. 

Ajencja dla panów wyznaczona jest o 
» '"ie jedenastej z rana w pałacu St. Ja-

'•f ' w siedzibie księcia Walji. Król do każ 

Czterdtoasstow. żaglowce są już diiaiaj przeżytkiem. Jednak widok takiego 
żaglowca sunącego po spokojnych falach morza robł jaszcza imponujące wrażenie. 

22 TRUPY BEZ GŁÓW. 
Egzekucja poległych. 

Po ostatnich buntach 1 rozruchach w 
Burmie miejscowe władze znalazły 22 cia 
ła zabitych powstańców. Policja pbstawa 
la przy tem, by identyczność zabitych 

została ustalona. 
Ponieważ zaś przewiezienie wszystkich 
22 ciał do najbliższego miasta sprawiłoby 
duże trudności, żołnierze ucięli trupom 
głowy i te przewieźli do Prome. 

Ustalenie Identyfikacji okazało się 
bardzo pożyteczne, stwierdzono miano
wicie, że wśród zabitych znajdowali się 
mieszkańcy sześciu wsi, których nie po
dejrzewano o udział w buncie. Zarządca 

dystryktu jednak zakazał dalszego kale
czenia zwłok w celach Identyfikacyjnych 
a rząd burmański zakaz ten zatwierdził. 

Podniecenie panujące w Burmie nie 
jest zresztą zlikwidowane, mimo 

pozornego uspokojenia. 
Niedawno z pewnego więzienia uciekła 
cała partja buntowników, zabierając z so 
bą 20 karabinów policyjnych, 5 rewolwe
rów i 8 magazynów naboi. Ogółem zbie
gło 39 mężczyzn I jedna kobieta. Trzech 
jednak poddało się tej samej nocy, a 2-ch 
poległo w walce z policją. 

Na cmentarzu w Hawrze dokonano) Pewnego dnia, małżonkowie 
ekshumacji zwłok kupca miejscowego —, wynajęli pokój młodemu wdew 
Guillaume Sabine'a, gdyż powstało podei 
rżenie, że zmarł on wskutek otrucia-

Cały Hawr był zdania, że kupca otru 
ła żona jego Angele. 

Nie wiedziano tylko zrazu, jakie bvly 
motywy tej zbrodni. Pani Sabinę, copraw 
da, natychmiast po śm.erci męża z prze
dziwnym pośpiechem odebrała 

asekuracyjna premię 
wysokości 3 tys ęcy franków, by zapła
t o drobne długi, jakie zaciągnęła, ale o-
gólnie odrzucano, znając panią Sabinę, 
przypuszczenie zbrodni ze względów ma
terialnych. 

Istotnie, śledztwo, które odsłoniło prs 
wdziwe motywy zbrodni, dowiodło jas
no, że morderstwo było ostatnim aktem 
tragedji miłości, zazdrości i nienawiść', 
ktć>rej bohaterami było czworo ludzi. 

Angcle Sabinę znienawidziła męża 0^ 
chwili, gdy ten. nieświadomie zresztą, — 
przyczyn ' się d 0 tego, że straciła ona u-
kochanego człowieka-

Cała ta skomplikowana htstorja wy
gląda w sposób następujący: 

Bal w luksusowym hotelu. 
Pomysł nieśmiałego mtotizieska. 

fortepian grały upojne tanga, żebraczki 
flirtowały i tańczyły z żebrakami. 

Jeden z uczestników balu wolał jed
nak z damą swoją znaleźć się poza pięk 
nemi salonami. Wymknęli się niespostrze 
żenię z balu i udali do pokoju pani. Ale 
tu, już na progu, pani 

krzyknęła boleśnie. 
Szkatułka z biżuterją stała otwarta 

na stole — była pusta. Towarzysz pani 
zbiegł na dół i zawiadomił o tem zarząd 
hotelu. Po chwiJl uczestnicy balowi, za
niepokojeni, udali się do swych poko
jów. Niepokój okazał się uzasadniony.W 
pokojach bowiem było spustoszenie. Ca
łe biżuterje oraz co cenniejsze przedmio
ty zniknęły. 

Zniknął też nieśmiały młodzieniec. 
Nie trudno się domyśleć, że on to byt 

organizatorem kradzieży t dlatego forso
wał pomysł żebraczego balu, by się upew 
nić, że biżuteria pozostanie w pokojach, 
bo „żebracy'' biżuterii nie noszą, 

-o-: 

W jednym z wielkich hoteli luksuso
wych w Monte Carlo postanowiono urzą 
dzić bal. Ale miał to być bal oryginalnoś 
cią swą przewyższający wszystko, co do 
tychczas było w tej dziedzinie robione.— 
To też zebrał się komitet, złożony z goś
ci hotelowych, by naradzić się 

nad balem. 
Wśród gości znajdował się pewien 

młody, nieśmiały człowiek, który pod
czas narady poprosił o głos: 

— Proszę państwa — powiedział, — 
jesteśmy mieszkańcami drogiego hotelu, 
a więc ludźmi zamożnymi. Czy nie było
by dla nas zabawne, gdybyśmy na bal zja 
wili się w roli żebraków? 

Pomysł został przyjęty przez wszyst
kich 1 gdy nadszedł dzień balu i piękne sa 
lony hotelowe rozbłysły światłem, za
częli się zjawiać 

okropnie odrażający żebracy. 
Około godziny 2 w nocy zabawa by

ła w całej pełni. Saksofony, skrzypce 1 

Raj dla interesantów 
w stolicy Czechosłowacji. 

Pomimo ogólnego kryzysu gospodar
czego stolica Czechosłowacji prawie na 
nowo się buduje. Do jednych z najwspa
nialszych budowli ostatnich czasów nale 
ży bezsprzecznie budowla gmachu pocz
towego na placu św. Wacława. 

Cała budowla, sześciopiętrowa 
wykonana z piaskowca. 

Parter zajmują wspaniałe sklepy, resz 
tę zaś biura i urząd pocztowy, urządzo
ny według najnowszych wymagań techni 
cznych. Kulminacyjnym punktem urzą
dzeń technicznych są urządzenia trans-

•portowe. 
We wnętrzu całego bloku zabudowań 

jest wielka hala kasowa z 36 okienkami 
dla obsługi publiczności. Wszystkie stoły 
są z marmuru a pod niemi przepływają 
taśmy transportowe, które z szybkością 
8 metrów na sekundę przewożą czeki do 
centralnej poczty pneumatyczno-rurko-
wej, skąd rozsyła się je do poszczegól

nych miejsc kontrolnych i 
zpowrotem do kas. 

Wszystko to dzieje się w oczach publice 
ności. 

Oprócz tego poczta pneumatyczna 'ą 
czy prawie wszystkie biura pomiędzy so
bą. Urządzenia te są przez publiczność 
gorąco przyjęte, gdyż załatwienie wypłat 
odbywa się w kilka minut. 

Dla ścisłej kontroli szybkiej obsługi 
umieszczone są w mieiscach nadawczych 
i odbiorczych zegary kontrolne, które au 
tomatycznie zaznaczają 

czas odbioru i załatwienia* 
Z pałacu pocztowego rozbiegają się ru 

ry podziemnej poczty pneumatycznej we 
wszystkich kierunkach Pragi, łącząc pa 
szczególne banki, redakcje gazet, insty
tucje i fabryki wprost z pocztą i pomię
dzy sobą. 

Dotychczas takich stacyj jest 65. 

26) Przedruk wzbroniony 

A P A S Z K A 
POWIEŚĆ. 
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e łaslq 
Gąsce, 
t wię» 

W n r " e i ł v T y n ^ kwadrans — pół godziny — 
icił otKo a d r a n s e - N a g ó r z e H e n r y k P e ł n i l 

'ostał P P d o m u - Zauważył nieobecność Marji 
d o i ch ° d z i e w a ł s i ? ' z e w r 6 c i d 0 g o ś c i l a " 

Ł j ^ i l a . Dopiero, gdy goście z sąsiedz-
padł Vf 2 u. t 6 r z y przyjechali po obiedzie, zaczęli 
przyjaŁn . a ć d o odjazdu i wyrazili chęć po-

a n ia się z panią domu, poszedł jej szu 

ij^y' trochę zirytowany, bo nie powinna 
zaniedbywać w ten sposób zaproszo-

\ńt\Mi ie J 0 W a r zystwa. Zeszedł do jadalni, 
łyOw» e kilka osób piło whisky z wodą sodo 

la.h J e ' n i e D y } 0 , W ° b e c tego mu-
41 w swoim saloniku. Marja usły-

ô Yiadw ^zbliż^ące. się kroki i zdążyła w porę 
iedwaj *c f t nąć od siebie Jerzego. 

, a 0 * Vn " r y k a n i e zdziwiło ich odosobnienie, 
i 27 cl puszczał, że poszli razem na papiero-
i ł SWÓJ ca 
Arodał* 

1? 1/ • 

> Ą , . Sadza ją . 

.. f - i 
jT^uiierzał upomnieć ją uprzejmie, że 

edbuje gości i powiedzieć, że sąsie-
e 

% Jer. ego który stał koło kominka swo 
" i opanowany. Uwagi młodego crło 
, "ie uszło to badawcze spojrzenie. 
" I ' ' i)rzy^fvV:,•.',,],! o a gorsze rzeczy. 

rzekroczeniem progu zmienił 
Tnie. Majp zód spojrzał badaw-

Nikogo jeszcze nti powieszono na skutek 
samego podejrzsftia. 

Marja nie zachowała się równie swo
bodnie. Morderczy wy.az twarzy męża prze 
jął ją strachem. Co mu się stało? Przecież 
nie widział, jak się całowali, bo usłyszeli 
jego kroki. O, nie dałaby się złapać.''Cny-
ba nie mógł jej zakazać wypalić papiero
sa w swoim saloniku, w towarzystwie przy 
jaciela. Dlaczego milczy? 

— Czy po mnie przyszedłeś? — zapy 
tała. 

— Tak. Mam ci coś do powiedzenia. 
Jerzy zauważył surowy wyraz twarzy 

Henryka i zrozumiał, że między małżeń
stwem zaniosło się na awanturę. Trzeba 
byto uciekać. Rzucił trzymanego w ręku 
papierosa na skraj paleniska i skierował się 
ku drzwiom. 

— Idę tańczyć — rzekł. 
Henryk usunął się nabok, poczem zam

knął za nim drzwi i zwrócił się do żony. 
W oczach jego migały błyski zimnej wściek 
łości. 

Mam ochotę wyrzucić z domu tego 
chłystka jak psa. 

Marja bardzo zbita z tropu, zdołała 
zachować zimną krew, 

— Cóż on ci takiego zrobił? 
— Ty pytasz? 
— Sam go zaprosiłeś. 
— Na twoje żądanie. Powiedziałaś, że 

to twój przyjaciel. 
— Tak. Mam dla niego wielką sympa-

tjc. 
— Najwidoczniej. 

Tak zagniewanego męża Marja nie wi
działa nigdy w życiu. Ogarnął ją strach. 

— Nie rozumiem, czego ode innie 
chcesz. 

Henryk pochylił się, podniósł papiero
sa, porzuconego przez Jerzego i pokazał 
go żonie. Był ufarbowany na czerwono. 

— Oto jego papieros, ufarbowany two 
ją pomadką od ust. 

Wpadła. 
— Zawsze udawałaś, że ci wszyscy męź 

czyźni twoi przyjaciele, są dla ciebie ni-
czem. Czy dlatego, że się z ninn całujesz? 

Nie otrzymał odpowiedzi. Marja mil
czała. N!e miaw mc di powkdzenia. Los 
okazał się dla niej nieiaskawy. Tyle ko
biet zdradza męż^w przez całe lata i nigdy 
to nie wyjdzie n;>iaw. A tu ona ledwie 
zaczęła i wpadł*. 

Henryk z n u ; « s:e z uczuciem niesma
ku. Zawsze zostawiał jej najzupełniejs?^ 
swobodę i oto, cc z tego wyszło. Ale żel: 
tak, pod jeg) daJu-m... 

W każdym razie musiał przyznać, że 
miała poczucie godności. W>tua t spoj
rza ł na zegar. 

—Mówisz że goście chcą się ze mną 
pożegnać? — zapytała, jak przystało na 
panią domu. 

— Tak. Już 3ie ubierają. 

— Czy życzysz sob;e, żebym wyprosiła 
Torpa.? Bo jeżeli on zostanie, to dojdzie 
do awantury, a ja tecp nie chcę. 

— Niech jedzie pojutrze. Niema sensu 
narażać się na plotki, a gdyby wyjechał 
jutro, zwróciłoby to uwagę. 

Maija uczyniła kr^k w stronę drzwi. 
— i ja pojutrze wyjadę — rzakla, pa

trząc j:'k ort przyjmie to oznaj.nierie. Ale 
w twarzy. Henryka nis drgiiął żaden mus-
kuł. Nigdy jeszcze nie widziała go tak za
gniewanego. 

— Dobrze — odpowiedział. 

R o z d z i a ł X. 
Na drugi dzień rano Pcnt Le Bsc zwlókł 

się jakoś na śniadanie. Powiedział, że jest 
mu trochę lepiej, ale o wyjeździe na polo
wanie nie może nawet marzy:. 

— Mógłby pan pojoc:xcć samocln dem, 
Jako widz — zap-oprn wał Henryk. 

Gość zgodził się bez wahania. 
— Niech pan wyjedzie, kiedy panu 

przyjdzie ochota. Auto będzie do pana dy 
spozycji cały dzień. Na lunch moż^ pa:: 
przyjechać do domu. 

Plan ten był Pont Le Bec'owi ogrom
nie na rękę. 

Pojechał autem na miejsce z trzema 
innymi gośćmi, którzy mieli polowaj, po
czekał, dopóki psy nie ruszyły pierwszej 
zwierzyny i kazał szoferowi wracać do 
Flain. 

— Chciałbym jechać przez stację kolei 
źęlaj.nej, jeżeli t i rtie jest bardzo z drogi — 
rzekł. 

— nic proszę pana. To niedil:ko 
stad. Póltrzuia fe','ometra od domu. 

Pon ł Le Bec miał swoje powody, a'.y 
zobaczyć stację przy świetle dziennem. I 
miał powody, żeby zabawić pół godziny 
v miasteczku koło stacji. 

Już zdaleka zobaczył na tle nieba w itżę 
starożytnego ko»c;oła i zdecydował, iż jest 
mu do tego Jtcinia lepiej, że zostanie w 
miasteczku, rwedzi kościół i wróci do 
Flars pieszo. Powiedział o tem szołii':wi, 
obdarzł go hojnym napiwkiemy i kazał je
chać do domu. 

— Ja przyjdę pieszo — rzekł. — Spacer 
dobrze n i r < bi. 

Szofer zauwaSył, że gość trochę kulał 
i że wsiadł do samochodu z pewnym t:u-
dem, ale było to częste zjawisko wśród 
panów, polujących na lisy i nic było na 
co zwiacac uwagi. Posłuchał więc i od|c-
chał do Flairs ,a Pont Le Bec został w mie 
ście. 

Ale ani nie zwiedził kościoła, ani nie 
wrócił do Flairs pieszo. Najprzód poszedł 
do miejscowego hotelu i przestudjował roz 
kład pociągów, a potem kupił rower któ
rym odbył powrotną drogę. Schowawszy 
maszynę w krzakach kolo zajazdu, wszedł 
do domu i zapytał o godzinę lunchu. 

Lokaj objaśnił go, że lunch będzie o 
wpół do drugiej ,to znaczy za pół godziny 
i czas ten gość zużył na zwiedzenie pry
watnej elektrowni Flairs. Elektrotechnik 
był właśnie na obiedzie. Dukayne obejrzał 
maszyny, pomajstrował coś przy nich i wy 
szedł zadowolony. Zainstalowana zręcznie 
maleńka zabaweczka o urządzeniu zegaro-
wem miała mu zesłać ciemności na żądaną 
godzinę.. 

(C. d. n.) 



Srr 4. 

cha ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

wierszach. 
Zarząd miasta zamierza przystąpić 

do r:>bót inwestycyjnych na warunkach 
kredytowych. 

Poza robotami brukarskieini, któ
rych rozpoczęcie zamierzane jest w naj 
bliższych dniach, projektuje się przy
stąpienie do dokończenia budowy szkół 
na Kazimierzowskiej. Rozbrat i Strze
leckiej, pozatem do budowy trzech 
szkół lekkiego typu na krańcach mia
sta. Nie jest też wyłączone, żc zaczną 
Sie roboty ziemne na terenie, przezna
czonym pod budowę wielkiej halli przy 
ulicv Wolskiej. Przy tych robotach za
trudnieni mają być bezrobotni, jednak
że przyjmowanie ich odbywać sie ma 
me przez magistrat, lecz przez firmy, 
którvm roboty oddano. Decyzje w spra
wie tych robót mają być załatwione w 
ciągu bieżącego miesiąca. 

* 
W z. m. państwowy zakład badania 

Żywności w Warszawie zbadał 1.190 
prób mleka, z których ISO uległo za
kwestionowaniu z powodu fałszowania, 
odtłuszczenia, rozwodnienia lub nieczy
stości, 285 prób nabiału i jego przetwo
rów, z których 74 zakwestionowano, 
wobec zafałszowania masła tłuszczami 
roślinncmi lub nadmiarem wody, czy 
też zepsucia a śmietana z powodu b. 
małej zawartości tłuszczu, 15 prób tłusz 
czów roślinnych i olejów — 7 zakwe
stionowano, 25 prób mięsa, wędlin oraz 
konserw mięsnych i rybnych, 1.3 zakwc 
stjonowano z powodu domieszki do wę 
dlin mąki lub szkodliwych barwników, 
węgrów w mięsie lub daleko posunięte
go rozkładu gnilnego; zbadano 253 pró
by innych artykułów, z których 35 za
kwestionowano z powodu zafałszowania 
(środki kosmetyczne, wyroby cukierni
cze, soki, miody itd.). 

Zbadano wreszcie 342 próby wody 
studziennej, z których zokwestonowano 
307. gdyż nic nadawały się do picia ani 
w stanie surowym, ani po przegotowa
niu. 

* * * 
W sprawie spółdzielni mieszkanio

wej odbyty zjazd pełnomocników 
związków spółdzielni spożywczych po
wziął uchwałę zalecającą władzom 
Związku podjęcie dalszych energicz
nych starań w sprawie zmiany obowią
zujących przepisów o kredytowaniu 
długów spółdzielczych w kierunku: a) 
obniżenia oprocentowania pożyczek bu
dowlanych do 2 proc. w stosunku rocz
nym, b) przedłużenia spłacania poży
czek do lat 50. Zjazd zaleca władzom 
Związku podjęcie starań zabezpieczają-
5vch kredyty budowlane ze środków 
publicznych przedewszystkiem spół
dzielniom, które odpowiadają wymo
gom ustawy o rozbudowie miast z d. 22 
sierpnia 1927 r. i posiadają rozpoczęte 
budowy oraz zebrane w wysokości 
przewidzianej ustawą fundusze własne. 

J? C H O" Kr. I '* 

„Prędzej niż stu komorników!" 
Ucieczka defraudanta w zacisze. 

U traie eksperymentów ze mrowieai! 
Nia dajcie ila na nt« 
inotgo r i tkomo równja 

dobrago namówić 

Z Częstochowy donoszą: 
Przemysłowiec częstochowski, I. Froe 

lich, posiadał dość pokaźne należności 
u klientów z zaprotestowanych weksli, 
pomimo zabiegów jedmak nie mógł ściąg 
nąć swoich sum. 

Pewnego dnia zjawiito się wybawie
nie w postaci sprytnego Pereca Fonte-
rowicza, który zaofiarował się Frocli-

i chowi, że za skromnem wynagrodzę-
l niem odbierze dlań wszystkie należno
ści ..prędzej, niż stu komorników". 

Froelich zgodził się na propozycję, 
to też sprytny inkasent zabrał całą tekę 
weksli i bohatersko wyruszył 

do dłużników po gotówkę. 
Upłynęło kilka dni, a Fontcrowicz 

nie dawał znaku życia, widocznie bar
dzo był zajęty gorliwcin ściąganiem 
KRATECZKI. 

należności. Aż. pewnego razu Froelich 
spotkał na ulicy jednego ze swych dłuż
ników i począł się upominać o zwrot 
sumy z zaprotestowanego weksla gdy 
nieoczekiwanie dłużnik wyciągnął z kie 
szeni ów fatalny weksel jako już zapła
cony Fouterowiczowł. A że Frelich do
tychczas nietyliko ani grosza ale i same
go Fontcrowicza nie widział na oczy 
pośpiesznie zameldował więc policji c 
tym fakcie. 

Okazało się że przedsiębiorczy in
kasent na własne ryzyko opuścił dłuż
nikom Froelicha 

50 proc. należności 
zainkasował kilka tysięcy złotych i 
skrył się w jakimś cichym zakątku. Po
licja jednak odnalazła Fontcrowicza 
aresztowała go. 

K t o k o g o t ru ł : 
Żona męża, czy mąż żonę? 

Pierścionek na palcu. 
Przypadkowe spotkanie na ulicy. 

Mm.m • • n v dobrego namowie 

OLLA 1 OLL A" 
I f c ^ - j J i B B t t f H W 1 0 •>• '»* wypróbowana 

w tią£u diiaaiątków lat. 
Tak*, antyieptycinla apreparowana 

Dlaczego właśnie kobiety najchęt
niej obwieszają sie perłami, brylantami, 
wisiorkami, świecidełkami itp. głup-
stewkami? Z dwóch to się dzieje po
wodów. Pierwszy jest taki sam, dla 
którego buszmeni i inni murzyni, płci 
męskiej dziurawią sobie nosy i wargi, 
bv umieścić w nich świecące, mosiężne 
kółka, drugi zaś powód, to ten. że ko
bieta jest kobietą, a więc istotą mało 
rozsądna, próżną i dlatego najgłówniej-
szym celem jej życia jest jeszcze je
den pierścionek. Tylko dlaczego ma
my pretensje do buszmenów, że noszą 
na nogach bransoletki, a nie dziwimy 
się. gdy czynią to białe kobiety. Jesteś
my do murzynów uprzedzeni, wydaje 
nam się, że wszystko co oni robią jesi 
śmieszne. Do kobiet zaś, białych, ich 
kaprysów i małostkowości przyzwy
czailiśmy się, tak jak powoli przyzwy
czajamy się do złych czasów, braku go
tówki i codziennej wizyty komornika. 

( idy kobieta zapragnie pierścionka, 
niema takiej siły, która mogłaby ją po
wstrzymać od realizacji tego pożąda
nia. Kobieta wszystko może. Ma nie
zliczoną ilość dróg • środków, wiodą
cych do zdobycia świecidełek, ma naj
rozmaitsze możliwości. Odda wszy
stko, co ma do oddania, a celu dopnie. 
Wskazywało to wprawdzie na siłę woli 
kobiety, tylko że ta wola skierowana 
jest zazwyczaj w kierunku specyficz
nie kobiecym. 

Nie miałem najmniejszego zamiaru 
pisać dzisiaj o rzeczy tak przykrej jak 
właściwości kobiety, ale biźuteryjny 
temat mimowoli skierował mnie na ko
bietę, która jest utrapieniem Stwórcy, 
bliźnich i mężów. Gdyby dzisiaj Pan 
Róg chciał pokarać świat, niepotrzebo-
wałby urządzać potopu. Wystarczy 
każdemu człowiekowi „przydzielić" po 
trzy lub cztery kobiety, a będzie to jed
noznaczne z wyginięciem śmiercią sa
mobójczą całej męskiej części ludności 
świata. Jakżeż mocno nadgniłe musia
ło być to żebro Adama, z którego po
wstała Fwa. Biedny Adam do samej 
śmierci nie mógł sobie zresztą daro
wać, że mógł tak mocno zasnąć i po
zwolić sobie na wyjęcie żebra, z które
go powstała Lwcia. 

PRZYGODA SUBLOKATORA. 
Jędrzej Opatowski mieszkał w cha

rakterze sublokatorów u małżonków 

Zclkicwiczów przy ul. Ogrodowej. Ro
dzina bvła solidna i uczciwa. Opawski 
był zadowolony i z mieszkania i z gos
podarzy, co jest rzeczą niezmiernie 
rzadką. Przyszedł dzień 10 maja rb., 
kiedy wróciwszy wieczorem do miesz
kania Opawski stwierdził brak pudeł
ka, w którym przechowywał złoty pier 
Acionck z brylantem i srebrny zegarek, 
łącznej wartości 450 zł. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. W 
pokcju zaginionych rzeczy nie było. O-
pawski mając zaufanie do swych gospo 
darzy nie meldował o niczem policji t 
czekał. 

Po kilku dniach Idąc ulicą Limanów 
skiego spostrzegł służącą Marjc Litew-
czyk, która przed paru dniami opuściła 
służbę u Zclkowiczów. Marysia była 
wystrojona i Opawski spostrzegł na jej 
ręku swój „rodzony" pierścionek. Za
wiadomił o tem pierwszego spotkanego 
posterunkowego. Rzecz potoczyła sie 
dalej zwykłym biegiem. Sąd Grodzki 
skaza? Marję Litewczyk na 6 miesięcy 
więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Wilna donoszą: 
Policja śledcza, ma obecnie do rozwi 

kłania zagadkową sprawę. 
Wczoraj w godzinach popołudnio

wych przechodnie idący po ulicy Zakrę 
towej znaleźli leżącego na chodniku 
mężczyznę dającego 

słabe oznaki życia. 
Zawezwane pogotowie raionkowfl prze 
w>.>zio go do szpitala, gdzie lekarz .>-
rzekł, iż jest on zatruty strychniną Zc 
znalezionych przy ;rm dokumentów 
usta.oro, że jest to Józef Kalinowski za 
mieszkały przy ulicy Zakrętowoj 2.1 

Gdy po wypompowaniu żołądka Ka
linowski odzyska! przy.\mność natych
miast zażądał sprowadzenia w l łd / . <lcd 
czych 

W kWka chwil późirej złożył przed
stawicielowi wydziału śiedczego nastę
pujące sensacyjne zeznanie. 

Po spożyciu na śniadanie twarogu, 
który przyrządziła i podała mu żona. 
poczuł wkrótce 

boleści w żołądku, 
a widząc że został otiuty wybiegł na ulico by dotrzeć do pogotowia Iscz stra 
c:.' przytomność i nie wie co s;ę z n :m 
daifj działo. 

Wobec takiego zez-iania agen;l od
działu śledczego natychmiast przesłu
chali żonę skarżącego p. Łucję Kalimow 
ską. Która do winy sU nie przyznała, a 
mwet odwrotnie ze swej strony oskar
żyła męża o usiłowanie dokouan.a ta-
ke.J zbiodni. 

Według zeznań KbMuowskiej cała 
syrawa przedstawiała sle jak nastvpuje. 

Pożycie jej z mężem stało sle ostat
ni:) nie do zniesienia. Mąż tracił prawie 
cały swój zarobek na huilank'. i kobiety, 

nie przepił przegrywał 
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M i 
a czego 
kaTty. 

'.V tir.iu wczorajszym z rana uoralji 
w Baj.epsze ubranie, 
czystej chustki do nosi 
miasia. 

Podejrzewając, że wyszedł na rtfl 
kę pijtanowMam wyśledzić go, i W»| 
celu udałam się 

w ślad za mężem do miasta-
Przypuszczenia jej okazały s.^-" szine bowiem wpobliżu cyrku «f 

spotkał się z dwiema niewiastami, 
re widocznie oczekiwały na niego. 

Wówczas podbiegła do nich 
biła mężowi i owym n iew ias ta 
nę". poczem nie panując nad 
głośno się rozpłakała, z czego kfl 
jąc Kalinowski ulotnił się. Gdy 
clła do domu, zastała męża w 
nilu. Byt bardzo podenerwowana 
awanturę za kompromitacje, 
danie i wyszedł. O dalszych 
kach dowiedziała się dopiero w ^'A^J r«7' T 

W toku zeznania Kalinowska * * 3 n J Jf L ( 

czyła, że mąż widocznie sam sfe E^^rn 
chcąc rzucić na nią to 

straszne oskarżenie, * f 

tembardziej że już swego czasu 
wał ją otruć częstując harba/tka, 
rej wsypał przedtem trucizny. H??! 

bodach 
tore się 

ict w o y y a i p r z c t n c i u i rumz iny . »«yj 
nie wypiła ponieważ smak jed WJ* a ' ^ 
podejrzany, lecz wilała zatruty r ^ i ^ 
buteleczki., którą przechowała * 
czasu. M 

Buteleczkę z zatrutą herbata*^ 
K. w urzędzie złożyła oraz w^P^jf 
waną zawartość żołądka KaJiirK^, 
go przesłano do instytutu medycywj. 
dowej celem przeprowadzenia 30fy 
łowetj analizy. Dalsze dochodzeni*' 
zawfkłauej historii trwa. 
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Student pod taksówka 
Kostucha maml przechodniów. 

Z Poznania donoszą: 
Straszny wypadek rozegrał się wczo

raj wieczorem na ul. 27 Grudnia w po
bliżu placu Wolności. Mianowicie w 
chwili, gdy jeden tramwaj zbliżał się od 
placu Wolności a drugi nadjeżdżał ze 
zuaifjiną szybkością od strony ulicy Kan 

i taka, przez Jezdnie 

Napad bandytów na gospodarza. 
2 zł. 50 gr. łupem opryszków. 

Ze Lwowa donoszą: 
Gospodarz z Rybnego tut. powiatu 

50-letni Onufry Wiwczasenko, wracał o 
godzinie 16-teJ ze Stanisławowa do 
Rybnego przez las t. zw. „Krucly". W 
pewnej chwili napadło nań 

3 osobników, 
z których Jeden wyciągnął Wiwczaseń-
ce bochenek chleba z kosza. Kiedy na
padnięty odpowiednio zareagował, ów 
osobnik uderzył go kilkakrotnie po twa
rzy, poczem objąwszy rękoma szyję, 
rzucił gospodarza 

przemocą na ziemie, 
a następnie wyciągnął mu z kieszeni 2 
zt. 50 grr. 1 zbiegi wraz te swolmt-to
warzyszami. Policja wszczęła natych
miast energiczne śledztwo, w wyniku 
którego aresztowała trzech osobników 
z Zagwożdzia w wieku 19 — 21 lat, po
dejrzanych o dokonanie tego napadu ra
bunkowego. Są nimi Mikołaj Zborow
ski, Filip Fedryk i Wasyl Mielnickl. 
Wiwczasenko rozpoznał wszystkich na 
pastników, zaczem odstawiono ich do 
sądu karnego w Stanisławowie. 

S t a d n i k z a b i ł k o b i e t ę . 
Straszny w y p a d e k w polu . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Borowcu - Dębowcu niedaleko 

Trzemeszna służąca właściciela p. Pa
lacza 40-letnia Karolina Bidermąn wy
pędziła jak zwykle bydło w pole. Po kil 
ku godzinach domownicy zauważyli, że 
bydło weszło w szkodę, a nikt je stam
tąd nie wypędza. Pośpieszyli przeto na 

łąkę, gdzie przedstawił się im 
straszny widok. 

Karolina Biderman strasznie pobodzo-
na i podeptana racicami leżała na łące 
bez życia. Widocznie stadnik, będący 
również wśród bydła, napadł na nlespo 
dziewającą się niczego kobietę 1 ją za« 
bil. 

iw?? n t * JJich pr; 
ywna, 
? ' mlęd; 
J f * * y o 

3**»ntac J skład \ 
Z* 30 ma 

•egla 
H, przechodził student prawami. 

Uniwersytetu Poznańskiego p. Ĵfl vy 
sław Piaskowski mieszkający na VL7 "aJblii 
WecDcach. Przechodzący prze* ^ Ł w , , e w 
znalaał się pomiędzy dwoma t ra f l^ 
ml i, chcąc wydostać sle z 0r 
tuacjl, wybiegł na jezdnie w 
chodnika, przyczem wpadł pod 
jąeą sie dorożkę samochódoW* 
44156, kierowaną przez szofera 
fana Fabjam. Piastowski został 
ny z całej stły błotnikiem 1 padl 
tomny na chodnilk, odrzucony^ 
auto, którego kierowca narychrrrf*^. 
zatrzymał. Broo-zącym wu k n " , 
sie natychmiast przechodnie, a 1$ 
lane pogotowie ratunkowe udziełiW 
szczęśliwemu doraźnej pomocy 
sklej, poczem przewiozło go do 1 
mlejskfej. 

Stan p. F.astorws(kteg© jest 
ciężki, gdyż doznał on poważnej© 
leczenia głowy i złamania 
czaszki oraz odniósł 

liczne kontuzje. 
Narazle p. Piastowski nie odzysk* 
tomnoscL 
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Gdy raz przeczytasz 
MAŁY KURJE 

zawsze go czytać 
będziesz. 

HERVE de PESLOUAN. 

Ważny interes, 
Pan Pitard-Ballet po raz trzeci otworzył 

drzwi do kuchni gdzie pani Pitard-Ballet 
krzątała się gorliwie około przyrządzania 
sznyclów cielęcych na obiad. 

—Klarciu — odezwał się z naciskiem 
czy pewną jesteś, że odźwierna nie przynio
sła listu dla mnie? 

— Skoro ci mówię, że nie!... burknęła 
pani Pitard-Ballet znudzonym głosem — 
nie jestem przecież głucha o ile mi wiado
mo! Podaj mi pieprz, Marysiu j — dodała 
zwracając się do kucharki wpatrzonej w nią 
jak w obraz święty. 

— Dziwna rzecz jednakże — zrzędził 
pan Pitard-Ballet trzęsąc giową — oczeku
je wiadomości od tej firmy, wiesz? w spra 
wie, o której wspominałem ci. Przypomi 
nasz sob^e? 

— Daj mi mąkf, Marysiu! Tam na naj
wyższej półce, przed tobą. Dziękuję ci! 
Tak, pamiętam. 1 czegóż to dowodzi? Że 
puścili cię w „trąbę" i kwita. Czy to pierw 
szy raz? 

—Sprawa jest ta wszakże wartą zacho 
du —upierał się gospodarz domu, pan z 
brzuszkiem. — Gdyby mi się udała do-
łh-łbym dużą prowizję dwadzieścia tysięcy 
franków może... 

— Aż tyle?... — podchwyciła pani Pi
tard-Ballet zainteresowana nagle. 

— Kuj więc żelazo, póki gorące mój 
drogi! Mieszaj sos, Marysiu, Mieszaj do
brze, żeby nie było grudek, broń Boże! Tak! 
D o s ^ d e 1 Zrób mi nrzyiemność Sosthene 

i nie kręć się po kuchni. Idź lepiej spacero
wać po korytarzu. 

Pan Pitard-Ballet znikł z nosem na 
kwintę. 

Wnet jednak zawołał zdławionym gło
sem: 

— KlarciuI Dzwoniąl Idę otworzyć! 
Idę! 

Rzucił się ku drzwiom i, otworzył ie. 
Przed nim stał roznosiciel depesz mały jak 
Tomcio - paluch podając mu telegram. Pan 
Pitard-Ballet odpieczętował go gorączko
wo i dygocąc jak w febrze przebiegł oczy
ma. 

— Klarciu! Wiwat! Zgadzają się! Masz 
Czytaj! — wołał wpadając do kuchni — 
„Sprawa ciekawa. Proszę przyjechać noc 
nym pociągiem P. L. M. Spotkanie jutro 
rano w biurze fjrmy naszej w Walencji. Po 
śpiech wskazany. Szacunek". 

— A co! A co! — triumfował grubas 
— dwadzieścia tysięcy franków... trzydzie
ści... czterdzieści może, jakbym miał w kie 
szeni. Ach! To jest dopiero interes! 

Przypomniawszy sobie, że roznosiciel 
czeka zawrócił do przedpokoju. Chłopak 
stał z nawpół obojętną szyderczą m-
ną. Szybkim ruchem sięgnąwszy do kiesze 
ni pan Pitard-Ballet wydobył banknot i wrę 
czył go urzędnikowi, powtarzając: 

-^Kontent jestem, moje dziecko! Bar
dzo kontent. Bardzo, bardzo kontent! Drzwi 
zatrzasnęły się i pan Pitard-Ballet wrócił 
do kuchni ,gdzie żona wczytywała się w de 
peszę. 

— O której jedziesz? — spytała wcho
dzącego. 

—Nie wiem... Trzeba spakować walizę... 
O. mój Boże... To mi gratka I Nabiorę teraz 

znaczenia!... Dostanę może posadę główne 
go inspektora! 

— Marysiu! — zwróciła się pani Pi
tard-Ballet do służącej — zedź do kiosku 
z gazetami i kup rozkład jazdy kolejowej. 

Małżonkowie zostawszy sami uściska
li się czule. Pani Pitard-Ballet miała nawet 
oczy wilgotne. 

—Nieraz sobie myślałam, mój drogi— 
zwierzyła się mężowi — że nie zajmujesz 
godnego siebie stanowiska. Nie daj się 
tylko oszukać firmie. 

— Bądź spokojna! Możesz liczyć na 
mnie! Pójdę zmienić ubranie. Czy garnitur 
mój odebrany z farbiarni? 

Wszedłszy do swego pokoju zakrzątnął 
się około toalety stukając szufladami ko
mody. Żona zastała go w negliżu, niecier
pliwiącego się przy guziku od kołnierzyka. 

— Pociąg twój odjeżdża o ósmej minut 
trzydzieści. Staniesz w Walencji o 5-ej mi
nut siedem zrana. Mamy dość czasu na spa 
kowanie walizy. Przekąsisz coś na dworcu 
Weźmiemy taksówkę. 

— Tak... Uch! — potakiwał pan Pitard-
Ballet przeklinając źle wiążący się krawat. 

W dwadzieścia minut potem wyświe-
żony, pachnący benzyną ściskał mocno dłoń 
zdumionej Marysi. 

— Módl się za mnie, moje dziecko — 
prosił przejęty —potrzebuję Boskiej po
mocy, jak wrócę z udanym interesem, po
dziękuję ci za to. 

—Dobrze, proszę pana. A sznycle, 
proszę pani? 

— Zjedz je[ Zjedz, Marysiu! Co znaczą 
trzy marne sznycle wobec pięćdziesięciu ty 
sięcy franków, które pan zarobi!! 

Wsiedli do antydyluwjalnei taksówki 
jadącej w deszcz ulewny. 

— O której godzinie, powiadasz, stanę 
w Walencji? — dopytywał się pan Pitard-
Ballet. 

— O piątej minut Błędem zrana... 
— Nie obudzę się nigdy. Wolę nie za

sypiać wcale. 
— Ależ głuptasie I Dasz dobry napiwek 

konduktorowi, żeby cif obudził. 
— Prawda. Myślisz o wszystkiem moja 

Klarciu! 
Ucałowali się jeszcze raz mimo podsko

ki auta i niebawem przybyli na dworzec, 
gdzie pani Pitard-Ballet namawiała, by 
mąż kupił bilet pierwszej klasy. 

— Musisz być wypoczęty i rzeźki jutro 
rano — tłumaczyła mu — a nic ważniej
szego jak dobrze przespana noc. Pomyśl, 
że masz zarobić sto tysięcy franków! 

Wynająwszy mu kołdrę i poduszkę i u-
lokowawszy w kącie pobiegła na poszuki
wanie konduktora. 

W pięć minut potem wróciła ciągnąc 
urzędnika za rękaw. 

—Oto ten pan — oznajmiła wskazując 
na swego męża — śpi jak kamień i nie bar 
dzo bywa miły we śnie: chrapie, klnie, sza 
mocze się. Niech go pan przemocą wyciąg 
nie z wagonu w Walencji. 

— ZapTszę panu numer jego na kawałku 
papieru — dodała wsuwając dziesięcio-
frankówkę oszołomionemu urzędnikowi do 
ręki — Szóstkal Numer szósty! Nie zapom 
ni pan? Dwa razy trzyl 

— Wyrzucisz mię pan bez ceremonji z 
wagonu, nieprawdaż? — upominał pan Pi 
tard-Ballet na swą rękę konduktora — dzię 
kuję panu z góry. Liczę na pana! Bierz pan 
te dziesięć franków i bądź tutaj przed pią-
ą! Zrozumałeś pan? 

—Oczywiście, proszę pana. Może pani 

spać spokojnie. Pan wysiądzie w W' 
napewno, albo ja stracę posadę! 

— Możesz mu zaufać! Ma wyi 
ligentny. Dobranoc I Szczęśliwej dr 
wodzenia, mój drogi Sosthene -
pani Pitard-Ballet z peronu, pod 
pociąg ruszywszy z oświetlonego 
zagłębiał się w ciemną noc. 

W chwilę potem pan Pitard-Ball 
pał w najlepsze. 

Obudził się znienacka, kiedy 
dniowe promienie słoneczne Vf 
przez witraże dworca Marseille-Sai^«j>;i _ 
les zajrzały mu w oczy. Otrząsnąłby r_KS-c 

rozegr 
ku Lks 

p c 
Ubl 

.„yszawie 
H < 

ii"fclc*ató' 

T ^ i e m r, 
S i e dr. •Jana *v 

°keistę p,: 
^go. Oc 

l*C'al v i 
WjTze Lw, 
kSNić n 

°kręi 
szóśc i . 
•H w i 

ze snu spojrzał na tablicę z n a z w i e 
odrzucił kołdrę, zerwał się na rów: 
wypadł na peron jak szalony z osł 
rozpaczy. 

O trzy kroki od niego kondukt 
mawiał z kolegą. 

Łotrze I —wrzasnął pan Pitaf* 
podskakując doń — prosiłem, żebyj 
budzić! Tracę miljon przez pana! | 
skargę do Towarzystwa! Nędznik"' 
chisto! Jfl 

Umilkł wreszcie, bez tchu, z 
biegłą do skroni i odszedł zatacz îS 
wymachując rękoma, bezradny, p^M 
oczyma łez pełnemi! 

— Ależ ci dojechał, twój P1 

kolego! — zaśmiał się drugi kondu 
— Et! Jestem przyzwyczajony 

— odparł tamten wzruszając z h' ' 
nym spokojem ramionami. — Od/J 
słyszał numer dziewiąty — trzy **j 
— grubasa tego samego pokro ju^ 
musiałem przemocą wysadzić w v.' 
Cobyś na to powiedział mój dróg1-
na to powiedział!! 
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C i sport r ] 
Mila w reprezentacji Polski 

na mecz z Łotyszami? 
Stoimy w przededniu spotkania z Ło-

które zostanie rozegrane w dniu 5 
& w Rydze. Aczkolwiek przeciwnik 
lest zbyt groźny, czego dowodem 

^ wysokie zwycięstwo w stosunku 
* w roku ub. w Warszawie, to jed-
* nie należy go lekceważyć, tem bar-J iż 

Kra u siebie. ,y°ec kompletnego zawodu, Jaki spra 
1,1 Stacze krakowscy na ostatnim me-
'< z Czechami, ulegnie skład reprezen 
»Polski dużym zmianom. W chwili 

, ecnej wchodzą w rachubę następują-
. koOys*'Ł?wodn,cv: Mila lub Albański — w 
dv P*"*!* e« Ułanów, Martyna i Pająk — 

mW*? fcLobr°nie; Szaller, Cebulak, Nowa
cki i Seichter — w pomocy; Szcze 

ista. 
ty si<J 
u inąz 
suuni. 
;iiejj« 

lich i 
; tom 

ner**1 

inv. 
zjadł i^* 

w 

EiT*' .nawrot, Ciszewski, Pazurek, 
|2 l c e r ! ; Wypijewski. Przeździecki i Mo 

w î jL W s i t ' — w ataku. Kapitan związko 
Jca m i . r - Loth chce sie jeszcze przeko-
sie K v 0 r n i i e poszczególnych graczy na 

r a d a c h 

'as" wk 

wydal g 

>ata 
Wl 

poszczególnych graczy 

o mistrzostwo ligi, 
r e S'C odbędą w dniu 21 czerwca, po 

czem przystąpią do ostatecznej selekcji 
drużyny reprezentacyjnej. Wyjazd pol 
skiego zespołu z Warszawy nastąpi w 
piątek, dnia 3 lipca wieczorem, a przy
jazd do Rygi w sobotę po południu, 
gdzie reprezentanci nasi będą gośćmi 
związku łotewskiego. Powrót przewi
dziany jest w poniedziałek po południu, 
a przyjazd do stolicy Polski we wtorek 
w godzinach rannych. Zawody prowa
dzić będzie znany u nas sędzia niemiec
ki, p. A. Birlem z Berlina. 

Dwa dni rozgrywek. 
Mistrzostwa Polski 

w siatkówce. 
Finałowe mecze w piłce siatkowej 

odbędą się w dn, 28 i 29 b. m. drużyn 
męskich w Warszawie, a kobiecych w 
Krakowie. Do finału kobiet zakwalifi
kowały się YMCA. — Kraków. HKS. — 
Łódź i AZS. — Warszawa, mistrz na 
1930 r. a mężczyzn ŁKS. — Łódź. Cra-
covia I obecny mistrz Polski — AZS. — 
Warszawa. 

J C H O " 

„Noc świętofańska 
Ciekawa widowisko. 

Poznańska ósemka bokserska 
walczy w niedzielą w Heleno wie. 

szeregu udanych wyćctgach ko-, kowskl, Forlański, Anioła, Arskl, Majch-

CNK' 

wzystępuje Union do boksu dla 
jT^co już zarezerwowano szereg ter-

•ow na nadzwyczaj ciekawe narodo 
^ ' międzynarodowe spotkania Na 

s *y ogień idzie poznańska Warta, 
, 3 w całej pełni uważać należy jako 
^ f n t a c j ę Poznania, gdyż niedziel-
'Vh karc iarzy jest silniejszy od 
fasi r e i D r e «enfacJI Poznania, która 
;iB 3° maja pokonała Łódź w Pozna
j e Skład Warty przedstawia się na-

™iąco: Wyrzyklewlcz I I , Wolnia-

rzycki, Wiśniewski ł Tomaszewski- Po
nieważ młoda sekcja Unionu nie może 
przeciwstawić tej mistrzowskiej ósem
ce godnych nrzeclwników we wszyst
kich wagach, przeto zaproszono na po
wyższą Imprezę najlepszych pugilato-
rów z innych klubów łódzkich. 

Zawody odbędą się w niedzielę na 
placu w Helcnowie. Ochrona deszczo
wa nad ringiem I obszerna trybuna u-
możliwlają uskutecznienie tej imprezy 
bez zależności od pogody. 

Dziś, we wtorek, o godz. 8.30 wie
czorem urządza Związek Strzelecki 
miasta Łodzi w parku Poniatowskiego, 
na boisku zabaw dziecięcych 

„Noc Świętojańska". 
Będzie to widowisko pełne pierwszo
rzędnych efektów, stworzone przy wiel 
kim nakładzie środków pieniężnych. 

Na program złoża się: rozpalenie 
ogniska strzeleckiego, przemówienie, 
koncert 2 orkiestr, dziewczęce produk

cje taneczne, występ chóru im. Moniu
szki, występ artystów Teatru Miejskie
go pp. Tatarkowicza, Michalaka i Sta
szewskiego, skoki przez płonące ogni
sko itd. 

Zaprasza się wszystkich mieszkań
ców miasta Łodzi dla uczczenia odwie
cznego święta staropolskiego, co tem 
łatwiej da się uskutecznić, że wstęp na 
widowisko Jest zupełnie bezpłatny. 

0B0Z LETNI POLSKIEJ Y. M. C. A. 
Przed kilku dniami pojawiła się w pra 

sie łódzkiej wiadomość o poważnych 
szkodach, wyrządzonych w Obozie Pol
skiej YMCA przez burzę gradową. Wia
domość ta nie odpowiada w całości praw 
dzie. Niebywałych rozmiarów grad co-
prawda uszkodził dach na dwóch chat
kach, szkoda jednak została już napra
wiona i obóz jest gotowy 

do dyspozycji młodzieży. 

Ponieważ dawni obozowcy I ich ro
dzice z niepokojem dowiadywali się, czy 
czasem wskutek tych uszkodzeń, wyrza 
dzonych przez burzę, otwarcie obozu nie 
ulegnie opóźnieniu, podajemy do wiado
mości, że obóz zostanie uruchomiony 1 
lipca. 

Zapisy przyjmuje Polska YMCA, ul. 
Piotrkowska 89 i 243. 

Poranne audycje 
polskiego rad!a. 

głośni Katowickiej, k tóra posiada świet
ne warunki odbioru, bądź też za pośred
nictwem nowej centralnej stacji strjłecz 
nej. Ostatecznie ważna ta sprawa zdecy
dowana zostanie w ciągu najbliższych 
miesięcy. 

W 

*9la na wielkim turnieju wiedeńskim. 
Hakoah i Rap Id g ra ją a drużyną wojskowych. 

dem. Wojskowi wyjeżdżają do Wied
nia 

w najsilniejszym składzie, 
przyczem najprawdopodobniej wyjadą 
również Łańko 1 Ziemian. 

iwa 

naJbliższą sobotę I niedzielę odbę 
* w Wiedniu wielki turniej plł-

ivn łrL "działem Legji (Warszawa), 
" (Praga), Hakoahu i Rapidu. Le-

r o*egra mecze z Hakoahem I Rapi-

achsel wyjeżdża już do Wiednia 
Stan zdrowia stale się poprawia. 

donoszą - uunoszą: 
INRRFTFL^utomobilista wiedeński p. Sachsel, T***rfl?CK0

 wypadek w czasie wyścigów 
i Q*tni BUDZIŁ w mieście naszem ogólne 
-ICŁŁLO^RDÓŁCZUCIE, ma SIĘ Już znacznie lepiej. 
'Ky fe»WMal on w ub. tyg. przeniesiony na od 
o letf^Tał Prof. Demianowskiego, gdzie zaj-

Jjjje osobną seperatkę. Stan zdrowia 
t r a w i ł SIE 

tak znacznie, 
Istnieje prawdopodobieństwo prze

so r towan ia chorego w najbltż-
Tch dniach do sanatorium w Wied-
« Sachsel odzyskał Już świadomość, 
toolwiek od czasu do czasu wciąż 

ze majaczy. O wypadku swym nie 

mówi, natomiast zapowiada swój przy
jazd w przyszłym roku do Lwowa w 
charakterze widza. gdvz chwilowo nie 
ma zamiaru więcej uczestniczyć w wy
ścigach. Inna rzecz, że nie wierzy, by 
mu sie udało wykazać na tyle silną wo-
łę I obawia sie, że znalazłszy się w 
atmosferze wyścigowej, znó_w da £ię 
porwać 1 

siądzie przy kierownicy. 
Sn to naturalni-2 daleioe plany, gdyż re
konwalescencja ootrwa Jeszcze zapew
ne bardzo długo 1 wątpić należy, czy 
pacjent przyjdzie tak .'.zybko do siebie, 
by mógł jeszcze w bieżącym roku bnć 
udział w Jakiejkolwiek imprezie 

Sport w kilku słowach, 
J" - ) Ubiegłej niedzieli odbyło się w 
; 5 ' % ! e walne zebranie Polskiego 
' <Ti Hokeja na Lodzie przy udzia-
1 Agatów ze wszystkich miast Pol-
Hjl ̂ ° załatwieniu szeregu spraw na-
iŁ .^Kanizacyjnej walne zebranie 

ą D i * 0 do wyborów nowych władz 
\ v n - Z e m prezesem został obrany po-

;aDił ^ Polakiewicz. Stanowiskiem 
S a z w i azkowego PZHL. obdarzy-

-4 ,?'lne zebranie łodzianina p. Tadeu-
lUj^hsa, znanego reprezentacyjnego 

^ s t e Polski i sędziego międzynaro-
^ • i ł 0 " Odpowiedział, ten mandnł pia-
%f ' w latach poprzednich inż, Ku-
^1'iłife J ~ W o w a - Z ważniejszych uchwał 
6rg^^Jić należy przyznanie Śląskowi 
|to(U. ^ e g u . Wniosek o utworzenie w 
l^eii °^ regu hokejowego nie uzyskał 
I v* szości. 

"2 ^ nadchodzącą niedzielę odbę-
mą«wv ł- ̂ w Łodzi spotkanie ligowe mlę-
jzwfclpn r o 7 ^ " e n i a Wisłą krakowską. Mecz 
•w.Ó^sku V$lny~zostanie o godz. 18-tej na 
osłr iNa c,v b - °wócz tego spotkania od-

k^p. r' "iedziele następujące mecze 
,kir \ o ń • L r acov ia — Ruch w Krakowie, 

.Lechja we Lwowie oraz Czar 

odcz 

du 

' i taf^ i 

niku! 

warszawianka również we Lwo-

e ^ 5Skop7^ ^ ' ^ s ł e j niedzieU odbyły sie we 
1 ̂  k t i u k o i l a r s k i e wyścigi torowe, 

\ P n ^ h łodzianie członkowie Sztur-
kr^l^eeT 1 1 E l s n e r odnieśli wspaniały 

z , * i . l T W i .ZJlimuJac pierwsze miejsca we 
aj£̂  b i e »ach . W biegu sprinte-. . . . . . VY l / l t*U ? ~ " , V W J 

| ^ Pierwsze miejsce zajął Paul przed 
bieg prześladowania wygrała >a 

>5aul i Elsner, zaś w biegu drużyno-
nti1'1'1 fc> n . a s o Para łódzka zajęła rów 
mv ^JWf ,P ' e r w sze miejsce przed drużyna 

Q'tlwt&rtl ^ nadchodzącą niedziele I po-
v r fc^Ł t ^ rozegrany zostanie w Wi l -
IJU, "AL^óhnecz bałtycki z udziałem repre-

^cy j lekkoatletycznych Polski, Fsto 
Łotwy. Trójmecz ten odbywa się 

ła dwa razy 1 laz zajęła drugie miejsce. 
Łotwa posiada jedno zwycięstwo, Jedno 
drugie 1 jedno trzecie miejsce, zaś Esto
nia jedno drugie i dwa trzecie miejsca. 
Program trójmeczu przewiduje: biegi 
na 100, 200. 400. 800. 1500, 5.000 ! 
10.000 mtr., sztafety: 4X100 I 4X400 
mtr„ płotki 110 mtr., skoki wzwyż, 
wdał i o tyczce, rzuty: kulą, dyskiem i 
oszczepem, a wiec ogółem 16 konku-
rencyj. 

(—) W nadchodzącą niedziele roze
grane zostaną w Warszawie na repre
zentacyjnym torze kdlarskiim Legjj mi
strzostwa torowe Polski. Tegoroczna 
walka o tytuł mistrza Polski zapowiada 
się nad wyraz interesująco, bowiem nie 
maJ wszyscy nas: czołowi toroiwcy wy
kazują 

wspaniała formę. 
Łódź będzie r. b. bardzo licznie repre
zentowana ł niewątpliwie odegra nic-
mniojszą rolę amzeli w latach poprzed
nich. Zeszłoroczny mistrz Polski Sza
mota znaifduje się już w Warszawie 1 
wykazał na międzynarodowych zawo
dach kolarskich, które odbyły Sję w 
piątek w Warszawie wsnaniałą formę. 

(—) W nadchodzącą sobotę i niedzie
lę rozegrane zostaną następujące spot
kania o mtetrzostwio klasy A: Hakoali 
— Strzel. K. S., ŁTSG. — Turyści ŁKS. 
Ib — WKS.. Burza — Orkan i Widzew 
- KKS. 

W i e l e stacyj zagranicznych, a przede 
wszystkjcm stacje niemieckie nadają co
dziennie w godzinach porannych, w cza
sie, gdy młodzież szykuje się do szkół, a 
starsi do zajęć, specjalne audycje poran
ne. Ze stacyj polskich jedynie ty lko sta
cja Radja Poznańskiego nadaje audycje 
poranne. Audyq'e te jednak dostępne są 
tylko radiosłuchaczom detektorowym, za 
mieszkałym w zasięgu detektorowym sta 
cji Poznańskiej, który za względu pa sła
bą moc tej stacji jest stosunkowo bardzo 
maty. Radjosłuchacze polscy naszych 
kresów zachodnich poza zasięgiem dętek 
torowym stacji poznańskiej nie mogą od 
bierać tych audycyj i siłą rzeczy słucha
ją audycyj 

stacyj niemieckich. 
Polskie Radio, doceniając znaczenie 

tych audycyj porannych, postanowiło w 
najbliższym czasie zorganizować audycje 
Poranne w godzinach między 7 a 9 rano 
nadawać je bądź za pośrednictwem Roz-

R a d j o - k ą c i k 
Środa. 

U.5R Sygnał czasu. 12.05 Muzyka z płyt 
sramof, 13.15 Program na dz. bież. i repertuar 
teatrów i kin. 16.00 — 16J0 Program dla dzieci 
16.30 — 16.45 Muzyka gramol., 16-45 Kom. 
Contr Biura Hydrogr. dla żeglugi 1 rybaków, 
16 50 Radjokrociika. 1715 Muzyka gramol.. 17.35 
Odczyt z Katowic 18.00 — 19 00 Koncert. 19.00 
Rozmaitości, 19.20 Płyty jrramof., 19.40 Kom 
Izby Przem.-riandl., program na dz. nast t 
kom. meteorol- 20.00 Pras Dziennik Radl. I 
k ° m sport.. 20,15 — 22.00 Koncert W przer
wie kwadrans liter.. 22.00 — 24.00 Feljeton do
datek do Pra«- D i . Radj., komunikaty I muzy
ka, 

Katowice, środa 408,7 m. 
»11.40 Przegląd prasy kraj., 11.58 — 12.10 

Sygnał ctasu. program na dz. blez., 12.10 Kon
cert z płyt gramoi. 13.10 Kom. merteorol, 14.50 
Kom gospodarczy, 15.10 Komunikaty, 15.25 
•Wśród książek", 15.45 Intermezzo muzyczne, 
16 00 — 16'31 Program dla dzieci. 16.30 Kon
cert z płyt gramof, 16.50 ..Radjokromlka". 17.10 
Koncert * P'yt gramol., 17.35 Prof. dr. K Slmm 
„Klejnoty morza". 18.00 — 19.00 Koncert. 19.00 
Codz .odcinek powieść, 19.15 Rozmaitości, 
19 30 Dr. T. Dobrowolski, dyr. Muz. SI.: „Kul
tura górali ślnskich". 19 50 Komunikaty sporto
we 19.65 Kom. meteorol, 20.00 Pras. Dziennik 
Radj 20 10 Kom. sport. 20.15 — 21.10 Koncert. 
W prtcrwie kwadr, liter, 22.00 Felieton. 22.15 
Dodatek do Pras. Dz R t program na dz. nast. 
22.30 — 23.00 Muzyka, 23.00 Skrzynka poczto
wa w k z - francuskim, 

Konigswusterhausen, Iroda 1634,9 m. 
12 00 Komunikaty 1 płyty gramofonowe. 

,5 00 15J() Procrram dla dzieci. 16.30 — 17.30 
Koncert. 17.30 — 17.55 K. Oraef 1 in: „Melodra
mat". 20 00 Muzyka lekka z hotelu Kalserhof, 
20 30 _ 20.55 Prof. O. Auhagen: „Rewolucja 
agrarna w Rosji Sowieckiej". 21.00 Koncert z 
Lipska. 22.15 Komunikaty. 22.30 Transmisja », 
Lipska, muzyka taneczna 

R E W J T „ZŁOTA KACZKA" 
w ogrodzie p rzy u l . S ienk iewicza 40 

(Kino Spółdzie lnia) Tel. 141-22 

Dziś i dni następnych wielka 
rewja p. t. 

ar 
w 2-ch częściach i 18 obrazach. 

PocrąUk przedstawień o godr. 8 1 10 wlecz. 
Sobola, niedziela 1 święta po 3 priedftawienia 
o godz. 6,8 110 wlecz. Ceny od zŁ 1 do 3 zi. 

• t r . 3. 

ZYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.41. Praga 377.15 — 379.15. Wiedeń 
79.50 — 78. Zurych 57.75 Berlin 46.87.5 —47.27.5. 
wyplata na Warszawę. Katowice i Poznań — 
47,02.5—47.22.5. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe. — Nowy Jot*. 

486.68 Paryi 124.27. Berlin 20.49.5. Holandia 
12.09. Włochy 9253. Szwajcaria 25.09 1/4 Kopecn 
liaga 18.16 5/8. Sztokholm 1S.14.5. Oslo 18.16 3/8 
Wiedeń 34.62 Warszawa 43.41. 

Paryż. Notowania końcowe. — Londyn — 
124.263. Nowy Jork 2533.5. Szwajcaria 495.25. 
Berlin 606.25. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich. 
100 złotych 5752 — 64 czek na Londyn 25.00 
1/4. tel&graiiczne wypłaty na Warszawę 57.51— 
57.62. 

BAWEŁNA. 
Liveroool. 22 6. Amerykańska. Zamknięcia 

Styczeń 5.25, luty 5.29. marzec 5.35 kwieefee 
5.38. ma) 5.42. czerwiec 5.02 lioiec 5.03 sierptee 
5.07 wrzesień 5.10 październik 5.14. listoipad — 
5.17. grudzień 5.21. loco 5.25. 

Lireroool. 212. 6. Egipska. Zanikniecie. Sty
czeń 821. marzec 8.33. maj 8.48 lioiec 7.78. wrze 
sień 754. październik 8.04. listooad 8.07. Loco— 
8.15. 

Nowr Jork 22. 6. Amerykańska. Zaimkniocte. 
kontrakty: styczeń 10.34. luty 10.43. marzec— 
1035. kwJecfeń 10.64. maj 10.75. czerwiec 9.55, 
lipiec 9.59 sierpień 9.72. wrzesień 9.85. paźdzfer 
mik 10.00. listopad 10.11. grudzień 1022. 

Nowy Orlean. 22. 6. Amerykańska. Zamknie
cie: styczeń 10.32. marzec 1031. maj 10.72 LI
PIEC 9.60, październik 99. grudzień 10.21. LOCO 
938. 

Wieczorne rozrywki Łodz i . 
Teatr Miejski: — Kupiec wenecki. 

Teatr Kameralny: — Przedstawienie zawie
szone. 

Teatr Letni: — Łódź w kwiatach, 
Rakieta: — Złote szaleństwo. 
Złota Kaczka: — łiallo. Madziarówna. 
Apollo: — Branka wodza. 
Bajka: — I. I. Ora namiętności, I I . Białe 

piekło. 
Castno: — Kwiat Algieru. 
Capltol: — Droga do raju. 
Corso: — I. Tajemnica płciowego iycla 

II Nocna taksówka. 
Czary: — Przekleństwo krwi. 
Grand • Kino: — Serce I sport 
Luna: — Pieśń mego serca. 
Ludowy: — Zapomniane twarzo. 
Mimoza: — Miłość w pustyni. 
Odeon: — Dziewczyna z Hawanny. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Córka Szelka. 

Dla młodz. Pat I Patachon w Luna - Parku. 
Palące: — I. Maska obłudy, II . Irena. 
Przedwiośnie: — Messalina 
Resursa: — Orzech Moniki. 
Splendid: — Rozkoszna dziewczyna. 
Spółdzielnia: — W sidłach szantażystów. 
Zachcta: — I. Dr. Massena, il. Małżonek 

wbrew wolt 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 3.16. 
Zachód — 7.59. 
Długość dnia 16.47. 
Przybyło dnia 9.02. 
Tydzień 26. 

Zabójca płochej narzeczonej 
skazany na rok więzienia. 

-ogi 
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 z r z c d u - w dotych-1 Czarnych, drugi — Pogoó, 

w ycn spotkaniach Polska wygra-

Znów wędrówki! 
Starania o nowe sity. 

Kluby ligowe znów wzmacniają swo
je szeregi — oto jak donoszą nam, 
Czarni starają s-e o pozyskanie Ketza 

napastnika Wisły, 
który ostatnio występował w Siedl
cach. Poza tem krążą pogłoski, i i ślą
zacy Kuchta i Niechcioł znów „zatęskni 
M" za Lwowem. Pierwszy ma zasilić 

Z Katowic donoszą: 
W marcu b- r. kierownik szkoły Cze 

sław Bartel z Zawady strzelił z rewol
weru w hotelu w Goczałkowicach 

do swej narzeczonej, 
Genowefy Dańcównej, nauczycielki w 
Zawodziu, która wskutek odniesionej 
rany zmarła. Sprawcę aresztowano i 
odstawiono do dyspozycji władz śled
czych. Wczorajsza rozprawa przed Są
dem Okręgowym w Katowicach, wyjaś 
nrla dopiero tło tej tragedji. Na ławie 
oskarżonych zasiadł człowiek zupełnie 
złamany, Czesław Bartel. którego bro
nił obrońca z urzędu, apl. sąd. Filasie-
włcz. 

Akt oskarżenia, zarzuca osk. Bartlo-
wi, że dokona! zabójstwa ś. p. Dańców
nej w stanie całkowitej świadomości. 
Oskarżony zeznaje, że kochaj się w niej 
od roku 1928, to jest od czasu, gdy ją po
raź pierwszy ujrzał. W rok później, w 
czasie wakacji w Zakopanem oświad
czył się rodzicom ś. p. Dańcównej, któ
rzy po porozumieniu się z córką 

wyrazili swą zgodę. 
Po dUuiszym czasie nastąpiły pomiędzy 
narzeczonymi pewne nienorozumienia, 
wywoływane na tle zazdrości ze strony i 

oskarżonego. Oskarżony zeznaje dalej, 
że ś. p. Dańcówna wzbudzała w nim za 
zdrość przez swoje dziwne postępowa
nie, które dzisiaj określa oskarżony Ja
ko żarty. Żarty te doprowadzały oskar
żonego do stanu najwyższego rozdraż
nienia. Krytycznego dnia doszło między 
narzeczonymi znowu 

do ostre] sprzeczki, 
w toku której groził on ś. p. Dańcównej 
zastrzeleniem. W końcu oskarżony ze 
znaje. że ś. p. Dańcówna nie tyłko nie 
uspakajała go, lecz nawet prowokowa
ła, mówiąc: ,No strzelaj" 1 t. p. Co się 
stało dalej, oskarżony nie pamięta. Na
leży nadmienić, że oskarżony często 
wybuchał podczas swych zeznań spaz
matycznym płaczem. 

Przesłuchani świadkowie zeznali, ŻE 
po odgłosach strzałów weszli do poko
ju, gdzie zobaczyli oskarżonego, klęczą
cego nad leżącą narzeczona, która do
gorywała. 

Po zamknięciu przewodu dowodowe 
go prokurator domagał się dla oskarżo
nego 10 lat więzienia. Po przemówieniu 
obrońcy sąd ogłosił wyrok, skazujący 
Bartla na rok więzienia, z zaJiczeniem 
aresztu śledczego. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 
LONDYN — MOCNIEJSZY. SZWAJCARJA -

SŁABSZA. 
Zapotrzebowanie na dewizy zagraniczne na 

zebrantu giełdy dewizowej zaledwie slezato rot 
mrfairów średnich. Tendencja była przeważnie 
słabsza. Na dolary Stan. Zjednoczonych mrtej 
było, niż w dniach ostatnich refiektantów. Kurs 
me uległ zmianie. Dewizy na Nowy Jork i ka
bel obniżyły sie o 0,1 gr» na Wiedeń — o 2 i r , 
na Holandie — o 10 gr.. oraz na Szwajcarie — 
o 15 gr. Za dewizy na Bel Kle, Pacrż, Pra«e ł 
Włbehy płacono kursy dotychczasowe, ntóej 
natomiast o 1 gr. (na i funcie) notowano dewi
zy na Londyn. Poziostaltnii dewteaimL a miano
wicie: na Belgłe. Pary*. Pragę i Wiochy obra
cano po kursach niezmienionych. 

PRYWATNE OBROTY POZAGIEŁDOWŁ 
Dolar (gotdz. 13*0 8.9675. rubel ztory 4.71, 

czerwoniec doi. 032. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W złotych ze 1 szt. P. Pr. Budowlana 38J5 

Pol. Inwest. 82.00 — 83 25 — 83.00, W procen
tach nombiahi. P Poż. Konwars. 46.75. P. Sta« 
bjlraacyina 77.75. Poż. Kolefowa 104.00, LZ.B. 
RoJnego 8325. L.Z.B. Rolnego 94,00, L.Z.B.O. 
Kraj. 83.25. L.Z.B.O. Kraj. 94.00, OM. B. a Kraj 
83.25. OM. B. O. Kra!. 94,00. T. K. m. Waraz. 
47.75 — 48,25. L. K. m. Wars*. 5330 — 54,00. 
T. K. m. W*mz. 69.50 — 7030. L, Z. m. Gzest. 
6150 — 62.00, L. m Łodzi 6450 — 64,75. K. Z. 
T. m. Piotr. 62.15. P. K. m. Warszawy 1926 r. 
46.00. 

POŻYCZKI PREM.IOWE ORAZ PRYWATNE 
PAPIERY LOKACYJNE — MOCNIEJSZE. 
W dziale pożyczek państwowych, od pewne 

tX> czasu słabe 1 mało ruchliwe pożyczki pre
miowe, doznały poprawy przy obrotach nieco 
większych. 3 proc. remi Poż. Budowlana pod
niosła sie o pół proc. oraz 4 proc. Premj. Poż. 
Inwestycyjne — o 1 procent, 5 proc. Poż. Kon-
wersyjna, 7 proc. Poż. Stabilizacyjna i 10 proc. 
Poż. Kolejowa utrzymały słe w granicach noto
wań sobotnich. Również bez zmiany pozostały 
listy zastawne I obligacje banków państwo
wych. Dla prywatnych papierów lokacyjnych 
usposobienie było lepsze. Obroty, zwłaszcza 8 
proc. L. Z. m. Warszawy, nie mogły przybrać 
większych rozmiarów, gdy* matertel byt dość 
skąpy. 8 proc. L. Z. m. Lodzi zyskały na kur
sie 75 gr.. 4 i pol proc. L. Z. Ziemskie — xl. 1 
oraz 8 proc. L. Z. m. Warszawy i 8 proc. L. Z. 
m. Częstochowy — zt. 1.50. Również były rno-
cnlefeze. od dłuższego czasu nienotowaine, I 
proc. L. Z. m. Piotrkowa. Jedynie 5 proc. L. Z. 
m. Warszawy obiegały po kursie poprzednim. 
6 proc. obligacje m. Warszawy VIII I IX em. 
utrzymały kurs sobotni. 

OBROTY AKCJAMI - MAŁE. 
Na rynku akcylnym panowała tendencłi 

mocniejsza. Obroty w dalszym ciągu były ma. 
łe, gdyż posiadacze akcyj od większych tran-
zakcyj sie wstrzymywali. Z akcyj bankowych 
za akcje Banku Polskiego płacono kurs sobot
ni. Z akcyj metalurgicznych Lllpopy obiegały 
po kursie poprzednim, natomiast Starachowic* 
podniosły sie o 25 gr. Zawarto również szereg 
drobnych łranzakcyj, lecz bez urzędowych no
towań. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 114.00. Lilpop 15.25, StarachOr 

wice 8.25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 23 czerwca. — Urzędo

wa Ceduła Giełdy Zbożowo-Towaro-
wej w Warszawie. Kursy ustalone na 
podstawie cen rynkowych. Ceny za 
100 kilogramów, parytet wagon War
szawa: żyto 28.50 — 29, pszenica 31.50 
— 32.50, owies jednolity 31 — 32, — 
— zbierany 29 — 30, jęczmień na kaszę 
28 — 28.50. — browarny bez obrotów, 
mąka pszenna luksusowa 60 — 70, — 
pszenna 4/0 55 — 60, — żytnia wg. t. p, 
45 — 47, otręby pszenne szale 17.50 — 
18.50, — średnie 15 — 16, — żytnie 16 
— 17, kuchy lniane 27 — 28, — rzepa
kowe 23 — 24, groch polny jadalny 32 

35, — wiktoria 40 — 45, łubin niebie
ski 22.50 — 23.50, — żółty siewny 32 — 
34. obroty małe. Usposobienie spokoj
ne. 

Popierajcie inwalidów 
wojennych. 
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Proces błękitnookiej blondynki. 

Niezwykła afera kryminalna, której bo 
haterką jest zaledwie 19-letnia dztcwczy 
na, zaprzątała w tych dniach sąd przy 
siągłych w Gracu. Chodziło o 19-letnią 
Małgorzatą Winkler, stojącą pod zarzu
tem umiłowanego zamachu morderczego. 

Oskarżona jest prześliczną, błękitno 
oką blondynką, lecz młoda jej twarz nosi 
już ślady życia pełnego niezwykłych 
przejść 1 

występnych uczuć 
Małgorzata pochodzi z solidne! rodziny 
mieszczańskiej, gdyż ojciec jej, który z b-
sztą zerwał wszelkie stosunki ze swą wy 
rodną córką, jest zamożnym i powszech
nym szacunkiem otoczonym kupcem w 
Gracu. W Małgorzacie od najwcześniej
szych lat siedział jakiś demon i już mając 
lat H nawiązała ona po raz pierwszy bliż 
szą znajomość z pewnym oficerem. Odtąd 
jakaś demoniczna siła pędzała ją z ramion 
jednego mężczyzny w objęcia drugiego, 
tak, że spadając coraz niżej znalazła się 
wreszcie na samem dnie upadku i znik-
czemnienla. 

Doszło wreszcie do tego, że Małgorza 
ta powzięła zamiar dokonania zbrodni.— 
30 kwietnia zapoznała się oi.a na ulicy z 
urzędnikiem prywatnym Ruppertem Win 
terlettnerem, z którym później poczęła 
się często widywać. Pewnego razu Win-
terleitner pokazał jej w swojem biurku 
kasetkę, zawierającą większą sumę, któ
rą odziedziczył on niedawno po zmarłym 
stryju. Rozmowa zaczęła się toczyć na t e 

mat tych pieniędzy, dztewczyna zapytała 
dlaczego urzędnik nie ulokował sumy tej 
w banku, a on jej odpowiedział, że nie lę 
ka się złodziei, gdyż nikt nie przypuszcza 
1* on posiada w swym pokoju tyle pienię 
dzy. 

j*.dza zagarnięcia tej gotówki zaczęła 
nurtować w sercu zdeprawowane! dziew 
czyny. Pswn. wieczora podczas schadz
k i gdy Winterleltner czule ją objął dziew 
czyn a ugodziła go w pierś ostrym scyzory 
kiem. Na szczęście nóż ugodził w metalo 
wą sprzączkę i ześlizgnął się po niej, lek 
ko tylko zadrasnąwszy skórę. Zbrodniar 
ka chciała zadać drugi cios, lecz urzęd 
nik, zorientowawszy się w sytuacji, chwy 
cii ją za rękę 1 wydarł jej broń. 

W czasie rozprawy zachowywała się 
oskarżona nader cynicznie. Do czynu się 
przyznała, lecz oświadczyła, że wcale nie 
chciała zabić urzędnika, lecz rvlko go o-
głuszyć, aby mu zabrać pieniądze. 

Przew.: — Co pani zamierzała zrobić 
t teml pieniędzmi? 

Osk.: — Chciałam zapewnić sobie 
przyszłość. 

Przew.: — Co pani rozumie przez za
pewnienie sobie przyszłości? 

Osk.: — Chciałam pojechać do Wied
nia i zostać tam tajną prostytutką. 

Przew.: — Dlaczego pani n'e pracuje? 
Przecież jest pani jeszcze taka młoda! 

Osk.: — Pracować? Ani mi się śnil 
Małgorzata Winkler w uwzględnieniu 

swego młodego wieku została skazana 
na cztery lata ciężkiego więzienia. 

„ E C B ( T \ 

NAJLEPSZA PODUSZKA 

Nr. ' I 

do szpilek w domu fakira. 
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Aresztowanie króla B A N D Y T Ó W B U Ł G A R S K I E J 

Agenci francuskiej policji aresztowali 
w jednej ze słynnych spelunek Marsylji 
niebezpiecznego bandytę bułgarskiego, 
Jętkę Uzunowa, noszącego 

nazwę króla bandytów. 
Osadzony za kradzież w więzieniu w 

1926 r. Uzunow zdołał zbiec i zebrawszy 
bandę, zaczął dokonywać grabieży i roz-

x«cakcia: 
138 -28 . 1 8 2 

Piotrkowi 
Redaktor I 
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PRENUM! 
teraniem 

Czy Marlena ładniejsza od Grety? 

R Y W A L K A P I Ę K N E J S Z W E D K I 
jest bardzo skromna i małomówna. 

Jakkolwiek Marlena Dietrich nie jest 
podobna do Grety Garbo, niezaprze
czalnie istnieje pokrewność typu pomte-
dzy obiema „gwiazdami". 

Ody reżyser Stcrnberg „odkrył" 
Marlenę Dietrich, zawołał radośnie:: 

— Dzięki B o r u ! Nie przypomina pa
ni niczem aktorek amerykańskich, ogra
niczających się do trojakiego rodzaju 
grymasów twarzy! 

Ody po raz pierwszy wystawiono 
film „Marokko", nakręcany z Garry 
Cooper, ktoś na widowni wydał o 
krzyk: 

— Przecież to Garbo! 
Pomimo protestu dyrektorów, świa

domych niebezpieczeństwa porównań, 
które 

zniszczyły Już niejedna Uarjcrę, 
cała prasa amerykańska podchwyciła 
to zdanie, powtarzając, jak refren: 

— To Garbo! 
Gdy zjawił się do Marleny Die

trich pierwszy dziennikarz po wywiad, 
a artystka szczerze wyznała tęsknotę 
swą za córeczką, pozostawioną w Niem 
czech, towarzystwo filmowe, które pod 
pisało z nią wspaniały kontrakt, wzbro
niło reporterowi dostępu do niej. I zno
wu podniosły się głosy: „Chce naślado
wać Garbo!". Należało zmienić takty
kę i uczynić nową gwiazdę przystęp
niejszą. 

Nie ubliżając wielbicielom Grety 
Garbo, przyznać trzeba Marlenie Die
trich, że w równym stopniu, jak i słyn
na Szwedka posiada ten niepokojący 
spokój, zdający się zwiastować burzę, 
cechę fatalizmu, Jak i ten nieokreślony 
wyraz, o którym niewiadomo, czy ukry 

Złodziei na boisku. 
Dzielna nauczycielka. 

Na boiskach sportowych w Berlin!? 
grasowało od dłuższego czasu jakieś 

nieuchwytne indywiduum, 
które w czasie ćwiczeń zakradało się 
do szatni 1 zabierało stamtąd co lepsze 
•łbrania, portmonetki 1 t. p. 

Obecnie złodzieja tego, którym się 
okazał 25-letnd krawiec Erwin Kodjwim 
ze Szpandawy, unieszkodllilwtono dzięki 
energii pewnej instruktorki sportowej. 
Srało się to wśród następujących oko
liczności : 

Na boisku w Oharioirtenburgu treno
wały się onegdaj nauczycielki sportu, z 
których jedna wróciła do szartnł, gdzie 
zapomniała 

chustki do nosa. 
Nagle znalazła się twarzą w twarz 

z nieznajomym mężczyzną, który na jej 
widok bardzo się zmieszał, i chciał się 
szybko obok niej przesunąć. Dzielna nie 
wiasta jednak chwyciła go bez namysłu 
za kołnierz i narobiła hałasu. 

Zjawiła się służba, przy której porno 
cy zrewidowano nieznajomego 1 znale
ziono przy nim skradzione co dopiero 
pugillares oraz legitymację jednego z na 
uczycie!! sportów, skradzioną kilka mie 
sięcy temu. 

Pomysłowy złodziej został oddany 
w ręce policji. 

Piękno polskich Tatr 

ilustruj* nowy polski film p. t. „Burza nad Zakopanem". 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst 

wa głęboką perwersję czy też bezgra
niczna prostotę. 

Jednak Marlena ma twarz okrągłą, 
nos zlckka zadarty i jest może 

ładniejsza od Grety, 
dlatego że uśmiechać się potrafi. Jest 
także — rzec można — bardziej pokor
na od dumnej Grety, której obojętność 
ma coś pokrewnego z pogardą. Ale w 
równym stopniu, jak i Grcta, czuje się 
nieszczęśliwa w Ameryce, a chwile wol 
ne od pracy spędza w samotności, zaję
ta lekturą albo myślami o mężu, który 
reżyseruje filmy w Niemczech i dziecku 
które ubóstwia i którego fotografje wo
zi z soba wszędzie. 

Powodzenie nie upoiło Marleny Die
trich. Trwa w swej melancholji. Hol
lywood wydaje Jej się za hałaśliwy, a 
mieszkańcy Jego zanadto powierzchow
ni. Nic lubi przyjęć i uważa, że kobiety 
zawiele, a nawet wyłącznie tylko mó
wią 

o swoich klejnotach. 
— Wolę być sama, — utrzymuje. 

— Wszyscy starają się być uprzejmi 
dla mnie, ale słyszę tylko: — „Jak się 
pani podoba ta bransoletka? Dostałam 
,'ą od przyjaciela. A ten pierścionek? 
Także dostałam go od innego przyjacie
la". To chyba dlatego, że znamy się 
Jeszcze za mało — dodaje Marlena, 
jakby przerażona swoją krytyką. 

Gdy zapytano Marlenę, jak pragnie, 
b y urządzono jej garderobę, rzekła: 

— Tylko krzesło, sofę, i o ile można 
— pianino... 

Nikt nie Wierzył uszom wlasnvm. 
Jakto? Artystka tej miary nie żądała 
ani radja, ani mebli z chińskiego laku? 
Nie żądała nawet, b y garderobę jej urzą 
dzono na wzór buduaru p. de Pompa-
dour? Wydawało się to rzeczą niemo
żliwą zarówno dekoratorom jak i współ 
pracownikom jej, przyzwyczajonym do 
charakterów niejednokrotnie bardzo*, 
trudnych niektórych „gwiazd". 

W krótkim czasie przekonać się mo
gli o niewielkich wymaganiach artystki. 
•Nakręcając film „Marokko", mieszkać 
musiała na granicy pustyni, w namio
cie, przy baTdzo 

względnych warunkach komfortu. 
„Wydział akcesoryj", wyznaczony do 
dbania o wygody artystów, zapomniał 
o kilku szczegółach. Pierwszego dnia 
obozowania zapomniał o lustrze i świe
tle w namiocie „miss" Dietrich. Jeden 
ze służących omal nie zemdlał ze zdu
mienia, gdy zakomunikowała inu o tych 
brakach bez krzyków i gwałtownych 
wymówek, jak uczyniłyby to niezawod 
nie inne artystki. 

Marlena często bywa w kinie, po
nieważ zachwyca się urodą i talentem 
innych artystów. 

W wczesnej młodości postanowiła 
poświęcić się karjerze muzycznej, ale 
pewnego dnia zwichnęła ręko tak nie
szczęśliwie, że zabroniono jej brania 
smyczka do ręki w okresie sześciu mie
sięcy. Zrażona tą przeciwnością losu, 
wstąpiła na kursy dramtyczne Rein-
hardta. 

Nieco później zaangażowano ją do 
teatru. Niekiedy także nakręcała filmy 
pod dyrekcja swego przyszłego męża. 
Gdy wyszła zamąż i została matką, 
wyrzekła się swej karjery, jak sc.dziła 
wówczas, na zawsze. Ale gdy przyje
chał Sternberg do Niemiec dla dyrekty
wy Janningsa w „Niebieskim Aniele" 
zobaczył Marlenę i 

zabrał ja z soba do Hollywoodu. 
Jak Garbo, Marlena Dietrich Jest 

małomówna. 
— Lubię pracować, — tłumaczy. 

— Z chwilą, gdy jestem naszminkowa-
na i znajduje się wśród innych ucharak-
teryzowanych twarzy, przestaję bye 
sobą i zapomnieć mogę. Tylko, gdy 
jestem sama, tęsknię za dzieckiem i do
mem, za ojczyzną, gdzie niekiedy b y w a 
posępna pogodna... Chciałabym usły
szeć taką muzykę, jaką lubię i znaleźć 
się pomiędzy ludimi, którzy mówią o 
innych jeszcze rzeczach poza branso
letkami i pierścionkami. 

Marlena Dietrich, Jak wszystkie oso

by małomówne, jest bardzo odważna. 
Pewnego dnia w „malej Saharze", pu
styni nad Oceanem Spokojnym, gdzie 
nakręcano film „Marokko". podniósł się 
huragan z morza. Partnerzy jej: Mcnjou 
i Cooper, nie mający żadnej sceny do 
nakręcania, pozostali w pracowni. Mar
lena w ciągu kilku godzin, zasłaniając* 
się tylko pledem. 

przechodzi ła straszne męki 
z powodu ostrego wiatru, piasku, który 
zasypywał jej oczy, i prażącego słoń
ca. 

Wieczorem dziwiono się w Holly
wood, że ma oczy rozgorączkowane I 
czerwone. Miała gorączkę. Zaniepo
kojono się. 

— Może posłać po doktora? 
— Nie trzeba. 
— Niech pani przynajmniej odpocz

nie. 
— Nie, nie. Nic mi nie będzie. 
— Dlaczego pani nic nie powiedzia

ła na plaży? 
Marlena Dletricjt odpowiedziała, da

jąc piękny przykład męstwa i wytrwa
łości w zawodzie. 

— Każdy zawód ma swoje pizykro-
ścl. Dziwne byłoby, gdybym się skar
żyła. Należało wytrwać i wytrwałam. 

Dodamy wkońcu. że Marlena jest 
równick piękna i pełna prostoty w ży
ciu, jak w filmie. 

bojów na ważniejszych szlakach Bujjfl 
Jego dziełem był napad na samochód-
cztowy pod Plewną, zakończony za: 
dowaniem 

dwóch urzędników, mr" • 
on także staczał formalne bitwy z pd ̂ ™ " a l 

i woiskiem i puszczał z dymem cale * j , ^ 
on zastrzelił prezydenta miasta, Ko™ ^ R . 
na i na czele olbrzymiej szajki t ! 0* 0 0) ] -itrznew 
napadów na pograniczne strażnice - -
słowiańskie. r 

Ostatniem wreszcie głośnem prz#F 
stwem bandy Uzunowa było r o Z S T R N 
nie 3 sędziów, którym na piersiach zwj 
niarze przyczepili zapomocą sztylcfli 
kartki z pogróżkami: J 

— Taki sam los spotka każdej 
będzie przeszkadzał Uzunowowlł 

Banda Uzunowa Hyla przez kfa, 
nieuchwytna ,a to dzięki porrocw 
cian, którzy uważali zbirów za obflP 
sprawiedliwości i uciśnionych i ułj 
h ich w lasach J własnych chałupa^ 

W ub. roku banda otoczona P r Z ^ 
licję, poszła w rozsypkę. Hctszt 1 % 
zdołał wydostać się z matni i zbit, 
Grecji, a stamtąd do KonstantvnC| 
gdzie zdołał wydobyć od konsula 
sktego... 

paszport do Francji. 
W Marsylji Uzunow nawiązał ' 

tamtejszym światem przcstępczJL 
właśnie projektował napad na ri 
dom handlowy, gdy niespodzianie^ 
w ręce policji, która ma zamiar 
w ręce władz bułgarskich. Wraz % 
wem aresztowany został jego 
niejaki Bojan. 

Bandyci rjte przejmują się s 
sem i otwarcie oświadczają, że 
zdołają wydostać się na wolność 

Podsłuchane 
„ZDROWSZE" TRUMNY.l 

Do sklepu z trumnami w CU* 
wchodzi klient. Sprzedawca p y $ 

— Jaką trumnę życzy p a n ' 
metalową, czy drewnianą? 

— A jak mi pan radzi? 
— No, wie pan. trumny m 

sa trwalsze, ale dębowe sta»* 
zdrowsze. 
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Powietrzna droga... ślepcó 
Osobliwa para pasażerów. 

Proj 

?awie O D 
5-ffo l i r 

«ogiczn< 
Celem 

obei 
Ptaz nowt 

e wszy? 

Osobliwa para pasażerów wysiadła 
w tych dniach z samolotu na lotnisku Le 
Bourget pod Paryżem. Był to mianowi
cie pewien ślepiec, który w towarzy
stwie swej również ślepej żony przybył 
drogą powietrzną do jednej z klinik pa
ryskich, w celu poddania się operacji, 
która miała im 

przywrócić wzrok. 
Para ślepców oddawała się zawodo

wi żebraczemu w Cannes na Riwierze 
francuskiej. „Interes" nie szedł zbyt po
myślnie, aż pewnego dnia ślepcy spotka 
H na swej drodze okulistę paryskiego, 
który przepędzał urlop wypoczynkowy 
w Cannes i zwrócił uwagę na ślepą pa
rę żebraczą. Okulista ów oświadczył 
kalekom, iź drogą operacji może Im 

Warsz; 
' C H M I A S T 

o redt 
ali we 
wy czl 
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kwyez; 

Piękna wiązanka. 

przywrócić zdolność widzenia 1 
cii ich, by przybyli do niego do 

Wówczas to wydarzyła się 
rzecz niespodziewana* 

Oto okazało się, że żebrak Costs 
ma legalnego ślubu z towarzyszka 
go życia. Wobec tego władze w 
odmówiły dostawienia Ich do ] 
I wtedy to nagle uśmiechnął się 
ślepcom los w postaci pewnego ~ 
czyńcy, właściciela samolotu, ktÓF 
latując sam z Cannes do P A R Y S A 

świadczył gotowość zabrania °\U 
żebraków z sobą. I w ten sposób i! J 
Costa ze swą towarzyszką pff 
szczęśEwie do Paryża niczwyK'a J . warsz 
żebraków I ślepców drogą 

P O W I E W A Dolach 5h? robo 

ter- * 
. Prze 
U ' We o 

Warsz; 

Siedem 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w Lodzi przy ulicy Zawadzkiej Nr. 3,. 

piękności: Inga Norberg — Szwecja, Daisy Freiberg — Niemcy. ^ 
Johansen Norwegja, Lucienne Naumias — Francja, Karen Schentz 
Incs Moulassa —Austr ja i Netta Duchateau — Belgja walczyły w Tex»» 

tuł „Miss Uniwersum". 

"~ Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypulkows^ 
Za redakcja^dpowiada: Roman FurmauskL, 

do 


